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Za Rećkikcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Admittlstracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilkelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

póświętriych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy .v./
o tedakcyi, administracyi i ©kspedyeyi wirińy być 

frankowane.
DZIENNIK POZNAŃSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szweeyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Tureyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7 */« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
a Rękopisma
" nadsyłane Redakcyj nie zwracają się i n szczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

W Frankfurcie nad ’Menem Daube & Comp. — WW rocławiu

W£Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. ,( ....
Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad. Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & V og
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. — W Bremie: E. Sehlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Port, Sachse & Comp. .. --- -, . - p, • T 7 hnr ni «ki- - . P. _ • -■ w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewskiz w Obornikach: F. W. Rakowa ki, w Pleszewie: L. ZboralskLDaube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Buku: S. Bajoński.

POZNAŃ, 7 grudnia.

Ruch nie zwykły panował przedwczoraj w sali 
Zgromadzenia narodowego w Wersalu. Już o godzi- : 
nie wpół do 12 nieomal wszyscy deputowani byli na 
swych miejscach, a loże i galerye zapełniły się znako- j 
miłościami politycznemi i ciekawy publicznością, »wiat 
cały z naprężoną uwagą oczekiwał rezultatu wyboru 
komisyi, mającej się zająć ustawą o odpowiedzialności j 
ministrów (komisya Dufaure.) Jenerałowie Chanzy i ! 
Ducrot przybyli umyślnie z Tours i Bourgos, aby ! 
wziąść udział w głosowaniu. O godzinie pierwszej 
rozpoczęło się glosowanie oddziałami. W dwie go- i 
dżiny później ogłoszonym został wynik glosowania. — i 
W pięciu oddziałach zwyciężyła prawica, w 
trzech lewica, czyli innéhii słowy: 19 członków wy­
szło z łona pierwszego stronnictwa, 11 tylko z stron­
nictwa rządowego. Między pierwszymi znajdują się 
pp. Batbie, Eruoul, de Lacry, d’Haussonville, Audif- 
fret - Pasquier, Brun ; między ostatnimi pp. Picard, 
Martel, Arago i Albert Grevy.

Rezultat podobny zrobił w Wersalu i Paryżu jak 
najgorsze wrażenie. Do ostatniej łudzono się chwili, że . 
stronnictwo rządowe wyjdzie zwycięzko, dziś pocieszają się 
jednakże nadzieją, że uda się p. Thiersowi osobistemi i 
wpływy zneutralizować na pelnóm posiedzeniu nieprzy- 
jaźne dlań usposobienie komisyi. — Komisya nie chce 
ani słyszeć o częściowćm odnowieniu Zgromadzenia 
narodowego, a prawica mniej dziś, niśli kiedykolwiek 
skłonną jest do pewnych ustępstw na rzecz dzisiej­
szego rządu. Przedewszystkiéin idzie obecnie jej o to, 
aby otoczyć p. Tbiersa, którego cierpieć chee do pe­
wnego czasu, swemi kreaturami, i dla tego lada chwili 
należy nam się spodziewać przesilenia gabinetowego. 
Na chwilę rozeszła się po Paryżu pogłoska, że pan 
Thiers ustępuje i ona to zapewne spowodowała lewicę 
do wysłania do p. prezydenta deputacyi, która prosiła 
go, aby zechciał wytrwać i nie okazał się, mimo osta­
tniego zwycięztwa prawicy, skłonnym do jakiegokol­
wiek na jej rzecz ustępstwa.

Bądź co bądź, położenie we Francyi jest dziś tego 
rodzaju, że trudno pogodnóm okiem spoglądać w jej 
przyszłość i nie żywić pewnych, wielce usprawiedliwio­
nych obaw....

Gabinet węgierski już w komplecie, z wyjątkiem 
ministra bonwedów, o którym dotąd nic pewnego nie 
postanowiono. — Cesarz powołał do siebie Jana Lo- 
nyaya brata byłego prezesa gabinetu ofiarując mu 
tekę bonwedów; ten jednakże odmówił. — Na przed­
wczorajsze posiedzenie klubu Deakistów zaproszono 
byłego ministra Lonyaya, który w dłuższój mowie 
oświadczył, że jak dotąd tak i nadal będzie miał na 
oku dobro ojczyzny. Następnie przemawiał Deak nie 
szczędząc słów uznania dla Lonyaya, zaznaczając za­
razem, że nie wierzył ani wierzy temu wszystkiemu co 
o nim głoszą jego nieprzyjaciele.

Dziś, 7 grudnia, zakończą żywot wszystkie, dotąd 
jeszcze obradujące sejmy koronne Przedlitawii. Dziś 
przeto ostatnie posiedzenie sejmu galicyjskiego. 
O obradach z dni ostatnich, mówi wyczerpująco kore­
spondent nasz lwowski, my tylko od siebie dodamy, 
że na przedwczorajszém posiedzeniu przystąpiła Izba 
do wyborów uzupełniających do Rady państwa w miej­
sce tych czterech członków, co złożyli swe mandaty. 
Z urny wyborczej wyszli pp. Smarzewski, (małą 
większością głosów, których mniejszość padła na ks. 
Czartoryskiego), C zerka wsk i (ponownie), Hoszard 
i ks. Adam Sapieha, syn marszałka.

Sejm duński, który odroczył się d. 7 października 
zebrał się ponownie 2 grudnia. Na porządku dzien­
nym obrad parlamentarnych jest wniosek rządowy o 
nowej ustawie wojskowej, o zaprowadzenie nowej taryfy 
cłowój, o nałożyć się mającym podatku na piwo, ty- 
tuń i t. d.

Izby angielskie zbiorą się dopiero 2 grudnia. Nie­
bezpieczeństwo jakie groziło Londynowi z powodu 
zmowy robotników gazowych — usuniętćm zostało

przynajmniej o tyle, że nie należy obawiać się zupeł­
nego zaćmienia w stolicy angielskiej. Znaczna część ro­
botników popowracała do swych zajęć.

Król hiszpański wyzdrowiał już zupełnie. P. Thiers 
przesłał mu z tego powodu, jak donosi Ind e p en d an s 
serdeczne życzenia a zarazem wyraził nadzieję, że dy- 
nastya Sabaudzka ustali się na tronie hiszpańskim. 
Z nadziejami temi w dziwnej sprzeczności zostaje naj­
nowszy telegram z Bajonny o wkroczeniu z Francyi 
do Hiszpanii 250 karlistów.

W Petersburgu w niemałój są obawawie co się stało 
z korpusem rekognoscyjnym który posunął się w głąb 
stepów Chiwy, a o którym wszelkie zaginęły wieści. 
Dzienniki przypominają przy tej sposobności, że roku 
1839 w dzikich tych pustyniach zatraconą została 
cała wyprawa pod dowództwem Perowskiego i że od 
tego czasu uważano (Chiwę za niedostępną. Han 
Chiwy zresztą bardzo dobrze ma się obchodzić z uwię­
zionymi przezeń 12 rossyjskimi poddanymi.

Pobór do wojska tak w Rosyi jak i w prowincyacb 
polskich pod zaborem rossyjskim zostających, stosownie 
do ukazu carskiego z dnia 28 listopada oznaczony na 
czas pomiędzy 27 stycznia a 27 lutego r. p.

W tej chwili odbieramy wiadomość z Berlina, że 
minister wojny hr. Roon podał się do dymisyi, którą 
przyjęto. Kto będzie następcą br. Roona, dotąd nie 
wiadomo.

skiem zamierzają zgotować, jeźli już nie zgoto­
wano, językowi polskiemu w szkołach publicz­
nych los podobny i zastępują go niemczyzną. 
W takim stanie rzeczy i przy podobnym sy­
stemie wychowania publicznego zgotowana ję­
zykowi polskiemu istna asfiksya, śmierć po­
wolna brakiem wolnego oddechu, jeżeli dom 
rodzicielski, jeźli ognisko rodzinne, jeźli miłość 
i zapał młodzieńczy dla wszystkiego, co nam 
pozostało jeszcze z wielkiego rozbicia, nie prze­
chowają go i nie przekażą. nietkniętym nastę­
pującym, a daj Boże, lepszym czasom. W obec 
systemu, jaki zapanował na całym obszarze da­
wnej Polski z wyjątkiem działu austryackiego, 
w dziedzinie wychowania publicznego, trzeba 
zrezygnować w nadziei, aby szkoła publiczna 
była i mogła być miejscem, gdzie się dziecko 
i młodzieniec polski będą mogli kształcić w 
poprawnem myśleniu, mówieniu i pisaniu oj­
czystym językiem. — Przeciwnie trzeba być 
przygotowanym, że głównem zadaniem szko­
ły publicznej odtąd, będzie w imię tak zwanej 
rącyi stanu (a z podeptaniem wszelkich wzglę­
dów pedagogicznych, zatrzeć w uczuciu myśl 
polską, zepsuć mu poprawność ojczystego języ­
ka, wypchnąć pamięć jego i jego piśmiennictwa, 
by go zastąpić obcym i wrażeniami obczyzny. 
W razie powodzenia podobnego systemu psu­
łaby się i marniała poprawność ojczystej mowy, 
na pięknym i ukształconym naszym języku wy­
rósłby jakiś zepsuty, skażony obeemi naleciało­
ściami pasożyt, w późniejszych generacyach za­
tarłaby się znajomość i umiejętność polszczy­
zny, jaką być powinna, w najodleglejszej per­
spektywie wreszcie przedstawiłby nam się smu­
tny obraz zagłady naszego języka, ostatniej o- 
wej, jaka nam pozostała, spuścizny, wraz z za­
lewem przez panujące żywioły obce. Taki los 
chcą zgotować w przyszłości naszemu językowi 
oni; my mamy obowiązek wiedzieć o tern do­
brze a pamiętać i starać się, aby mimo utru­
dnionych, zwłaszcza pod panowaniem rosyjskiem 
stosunków, zamachy owe udaremnić a dobro- 
czynnem zneutralizowaniem szkoły przez wpły­
wy domowe, język ojczysty, czystość jego, do­
kładną znajomość i poprawność przyszłym ge- 
neracyom naszym zachować. Dom polski jest 
pod tym względem niezdobytą twierdzą, nie 
tkniętem obeemi wpływami ogniskiem, istnym 
Zniczem nieskazitelności narodowej, do którego 
głębi obcy ucisk nie ma możności zstąpić a o 
którego wewnętrzną siłę wszelkie jego próby 
bezskutecznie się rozbijają. Niechaj ukazy i re- 
skrypta ministeryalne dekretują według upodo­
bania proskrypcyą naszego języka; niechaj się 
inieyatorowie ich lubują nadzieją, że przypie­
czętowali koniec polszczyzny a satelici ich pra­
sowi i parlamentarni spoglądają z zegarkiem w 
ręku na nadejście upragnionej godziny, w któ­
rej nad Wartą i Wisłą, jak niegdyś nad Elbą 
i Odrą, odezwie się ostatnie słowo polskie. — 
Próżne wszystkie te nadzieje i oczekiwania, je­
żeli na prawdę będziemy chcieli, aby pozostały 
prożnemi, jeśli dom, rodzina polska z samowie- 
dzą a świadomością swego zadania i stanowi­
ska tamę im położą. Naród, który ma swoją

* Dowiadujemy się, że zebranie wyborcze po­
wiatu wschowskiego i krobskiego, na dzień 4 b. m. do 
Krobi zwołane, było nader nieliczne i w skutek tego 
nie przyszło do żadnój uchwały w sprawne wyboru kan­
dydata na posła. W skutek tego mężowie zaufania o- 
budwóch powiatów zwołali powtórne zebranie do Le­
szna na dzień 9 b. m., t. j. w przeddzień samych wy­
borów. Jakim sposobem wszyscy wyborcy zawiadomie­
ni będą na kogo mają glosować, trudno odgadnąć, to 
tylko jasne, że przy podobnem postępowaniu, nawet w 
tym razie, gdyby przeprowadzenie kandydata naszego 
było najpewniejszem, trudno myśleć o pożądanym re­
zultacie. Wreszcie uważamy za stosowne zaprzeczyć 
rozpuszczonej najfalszywszej w świecie wiadomości, ja­
koby w powiatach rzeczonych zamierzano na Niemca i 
glosować, i nie potrzebujemy nadmieniać, że podobną ! 
pogłoskę żartem chyba rozpuszczono. — Przy tej spo- i 
sobności dodajemy, że wybory na posła do parlamen- | 
tu w tych powiatach rozpisane sa na dzień 13 stycznia 
1873 r.

Język polski.
Język polski, język wielkiej narodowej, w 

dziejach cywilizacyi europejskiej zasługami za­
pisanej społeczności, język Skargi, Wujka, Ko­
chanowskiego, Wacława Potockiego, Krasickie­
go, Karpińskiego, Mickiewicza, Słowackiego, Kra­
sińskiego, Śniadeckiego, Mochnackiego, znajduje 
się dzisiaj na indeksie nowoczesnego liberali­
zmu i nowoczesnego postępu.

Tępi go w imię jednolitości państwa Rosya, 
tępią, w imię i w interesie tejże samej idei ostat- 
nieini zwłaszcza czasy Prusy. W szkołach prze­
znaczonych dla najmłodszej generacyi polskiej 
pod panowaniem rosyjskiem ma uczniom język 
rodzicielskiego domu zastąpić moskiewszczyzna; 
język polski znajduje się wyrzuconym po za o- 
bręb obowięzującego naukowego wykładu i zo­
stawiony w godzinach nadzwyczajnych i dodat­
kowych dobrej woli i swobodnemu czasowi li­
czni. W krajach polskich pod panowaniem pru-

historyą, swoje tradycye, swoją cywilizacyą, li­
teraturę i sztukę, który ma świadomość swego 
bytu i chęć życia, obawiać, się o swą przyszłość 
nie ma potrzeby. Trzeba jednakże na to, by 
w miarę utrudniających się z każdym dniem 
stosunków zewnętrznych wzrastała siła opor­
na wewnętrzna. — W szkole każą umyśl­
nie zapominać dziecku polskiemu dziejów naro­
du polskiego. Niech go dom rodzicielski nau­
czy, kto był Bolesław Chrobry, kto Kazimierz 
Wielki, opiekun chłopów, kto Jagiełło, pogrom­
ca krzyżackiej hydry, kto Stefan Czarnecki, kto 
Jan Sobieski, Kościuszko i Poniatowski. W szkole 
każą zapominać dziecku polskiemu poprawnej mo­
wy ojczystej, niechaj jej dom rodzicielski nau­
czy, dając do ręki naszych mistrzów słowa, 
krzewiąc i pielęgnując ich utwory, kształcąc na 
nich język młodszych i najmłodszych generacyi 
naszych. W razie świadomości grożącego nam 
niebezpieczeństwa, w razie należytego pojęcia 
obowiązku jego odparcia przeminie cała, zawi­
sła obecnie nad istnieniem naszem burza bez 
szkody, skierowane przeciw nam wysiłki okażą 
się bezskutecznemi, a wyjdziemy z owych cięż­
kich prób nietknięci i lepsi, jak złoto z ognia. 
Nie mały w dziele tern przechowania i ustrze­
żenia języka naszego od zagłady i zepsucia o- 
bowiązek spada na naszych pisarzy i naszych 
publicystów. Nie każdy może, nie każdy ma czas 
i środki rozczytywać się w klasycznych i po­
mnikowych utworach literatury naszej. Wielka 
masa publiczności czyta zwykle nowo wycho­
dzące, beletrystyczne zwłaszcza utwory, bierze 
do ręki pisma peryodyczne. Tak pierwsze jak dru­
gie stają się szkołą jedyną często nauki ojczystego 
języka. Pisane dobrze, troskliwie i poprawnie, 
mogą pod tym względem oddać niezmiernie wa- 

■ żną usługę; pisane, jak się coraz częściej zda­
rza a czego nam własne, popełnione na tern 
polu usterki bynajmniej wypowiedzieć nie zabra­
niają, niedbale, luźnie, niepoprawnie, bez zna­
jomości składni i stylu polskiego, z hojnem 
posługiwaniem się germanizmami i rusycyzmami, 
nie będąc okazowym protestem przeciw skaże­
niu mowy polskiej, lecz raczej odbiciem owych 
skażeń, jakie się pojawiają w potocznem i po- 
wszedniem życiu, — przyczynająsię tylko do sze­
rzenia złego, do zachwzasczenia, tak już bardzo 
potrzebującej oczyszczenia niwy. Uwaga ta tein 
potrzebniejsza, że często na świeczniku piśmien­
nictwa naszego stojący autrowie dopuszczają 
się luźności i niepoprawności, których ze wzglę­
du na stan obecny mowy ojczystej i niebezpie­
czeństwa jej grożące dość surowo powściągnąć 
nie można. — W dalszej lustracyi z jednej stro­
ny niebezpieczeństw grożących naszemu języ­
kowi, z drugiej strony środków jego obrony, 
nasuwa się naturalną koleją rzeczy wzgląd na 
niższe i najniższe społeczeństwa naszego sfe­
ry, na włościan, na niższych przemysłowców, 
których germanizacya u nas drogą szkoły ele­
mentarnej za główny cel sobie obrała a któ­
rzy z bardzo naturalnych przyczyn w domu swym 
nie są w stanie przeciw obcym wpływom i na­
leciałościom rozwinąć tyle siły narodowego opo­
ru, ile jej przedstwiają sfery zamożniejsze i wy-

Pieniądze Piastów
znalezione we wsi

Głębokie
tlaia 3 października 1S72 roku.

Wielkiego znaczenia i wielkiego dla nauki intere­
su, skarb dawnych monet polskich, przedmiotem będzie 
niniejszego artykułu. Skarb ten znaleziony został na 
samej granicy powiatu średzkiego i gnieźnieńskiego, . o 
pół mili od jeziora lennogórskiego, we wsi . Głębokie, 
w dobrach należących do p. Piotra Radońskiego.'

Naukowy numizmatyczny opis znalezionego skar­
bu byłby za nudny może dla szanownych czytelników 
Dziennika, a bez odpowiednich do tego rysunków 
nie objaśniłby dokładnie, tego nad wszelki wyraz cie­
kawego wykopaliska, jest przeto zamiarem naszym w 
przystępny sposób opisać ciekawe Głębockie wykopa­
lisko.

Zawsze i wszędzie obyczajem to było ludzi, że 
dla różnych przyczyn chowali w im tylko wiadome 
miejsca, rzeczy i przedmioty mające cenę jakąś i zna­
czenie — a nie tak łatwo ulegające zepsuciu i zni-

Najpospolitszą i najpowszechniejszą taką chowaną 
rzeczą był pieniądz od bardzo dawnych znany czasów 
we wszystkich prawie narodach jako najłatwiejszy spo­
sób zamiany za potrzeby, służące do życia i użycia 
ludzkiego.

Do tak ukrytych skarbów zdawało się, że ci, co 
je zachowali, nie powrócili nigdy, zginęli bo wie n albo 
w walce z nieprzyjacielem, albo też nagłą zaskoczeni 
śmiercią, nie zdołali nikomu odkryć tajemnicy swojej, 
ginęła więc wraz z nimi i pamięć o ukrytych przez 
nich przedmiotach, skarbach i pieniądzach.

Los — przypadek — zdarzenie, po wielu latach, 
a nieraz po wielu setkach lat, wykrywał to, co spo­
czywało spokojnie, nie widziane od łudzi przez długie 
czasy i wieki — a były tu i takie rzeczy, które nie 
zachowały się pomiędzy żyjącymi, zbierającymi choćby 
nie wiedzieć z jaką pilnością — pamiątki i zabytki 
ubiegłćj przeszłości.

To więc wszystko, o czem tu piszemy, znajdowało 
się niekiedy, całe i nienaruszone albo w gruzach ja­
kiego ległego zamczyska, albo co jeszcze pospoliciej w 
łonie wspólnćj matki naszój ziemi.

Nadzwyczaj rzadkie odkrycia losu, przypadku, zda­
rzenia, naprowadzały ludzi uważnych a naukowych, 
czczących pamięć przeszłości, na bliższe badania i roz­
czytywania się w rzeczach wiekowych, dochodząc tym 
sposobem do świetnych nieraz wniosków i rezultatów.

Gdy więc z temi rzeczami złączyła się nie prosta 
tylko ciekawość ale i nauka. — Gdy znaleziony przed­
miot lub pieniążek, objaśniał zawiłe lub niezrozumiałe
nieraz rzeczy, zapisane w dawnych pargaminach i 
. «i i t --- i ---------- —hisf.n-

rycznego, — powagi naukowej. Nie prosta więc chęć 
posiadania odległych sięgającego wieków, ale cel nau­
kowy, skłonił ludzi ściśle traktujących źródła histo­
ryczne, do skrupulatnego zwracania uwagi, na rzeczy 
znajdowane w ziemi, na pieniążki zwłaszcza na sobie 
noszące nie wątpliwe znamię wieku owego; w napisie, 
w stylu i robocie, w stopniu sztuki, w rysunku wize­
runku, lub innych przedmiotów.

Rzeczą tą u wszystkich oświeconych ludzi, zajmo­
wano się od dawna z większym lub mniejszym intere­
sem, i rzecz szczególna w historyi ludów byliśmy i 
jesteśmy jednym z interesowanych narodów, a właśnie 
dla pamiątek naszych, dla przeszłości naszej, z grobu 
ziemi wydobywanej.

Niestety jednak, że gdy te rzeczy na urząd że tak 
powiem, znaleźć się nie mogą i wykrywa je los tylko, 
przypadek i zdarzenie, mało więc ludzi naukowo zaj­
mujących się tym przedmiotem, pochlubić się może, że 
z pierwszój zaraz ręki otrzymali znalezione skarby. 
Te skarby wprawdzie w wartości kruszcza są żadne, 
albo bardzo małe, za to co do naukowój wartości śą 
wielkie, niekiedy bardzo wielkie. I skarb taki znajduje 
najczęściój ten, co w ziemi tylko pracuje — znajduje 
rolnik, wieśniak, włościanin biedny — nieświadomy na­
ukowego znaczenia znalezionej rzeczy, bojaźliwy by 
mu jej nieodebrano, nieufny do każdego nie z jego sta­
nu, wyższego nad nim nauką i znaczeniem. Powier­
nikiem jego w podobnych razach bywa żyd najczęścićj, 
któremu znalezioną rzecz zbywa za marny grosz za 
liche pieniądze za którą człowiek temu oddany — 
znawca, lubowik, na wagę złota by zapłacił — gdy tym- 

nnwv nabvwca żvd. topi to w tvalu i przera­

bia na pierścionki jakie, lub mizerne bagatelki bez ża­
dnego znaczenia dla człowieka nauki.

Ach co to za boleść dla pracujących nad tym 
przedmiotem zapatrujących się naukowo na przedmiot 
ten znaczenia takiego i doniosłości takiej. Pozwolicież 
więc szanowni czytelnicy, iż z tćj okazyi odezwę 
się tu do serc waszych, do uczuć waszych, zaklinając 
was na miłość Polski, byście te drogie zabytki daw- 
nćj świetności naszój, gdy wam się nadarzy sposobność 
posiąść je, ochronić od zagłady i zniszczenia, pokąd 
ludzie kompetentni nie zrobią z nich naukowego użytku, 
bo gdy to nie pójdzie na marne to coraz bardzićj roz­
jaśniać bedzie minioną, nie zupełnie nam znaną, prze­
szłość naszą. Zwracam przedewszystkiem uwagę na to 
ostatnie wykopalisko Głębockie, aby z niego, te co 
uszły tygla, błąkające się blaszki, nie były zatracone 
ale użyte naukowo — i te które w artykule naszym 
nie będą opisane, by o nich odpowiednią wiadomość 
mogli mieć numizmatycy Polscy.

Zwracam uwagę przedewszystkiem szanownych 
ziomków, w okolicy jeziora Lennogórskiego mieszka­
jących, na podobne zdarzenia, wiem bowiem z pewnego 
źródła że przed kilku laty o milę drogi od Głębokiego 
we wsi Sroczynie znaleziono podobne pieniążki, które 
aż do jednego stopiono na metal w tyglu złotniczym — 
Berlińskim.

Wracając teraz do założonego porządku jakiego 
ebeemy się trzymać w pobieżnym opisie znalezionych 
monet w Głębokiem — króciutko imionami choćby wy­
mienimy gdzie znajdowały się znane dotąd pieniądze 
Piastów.

Mieczysława I jedyny dotąd znany typ Denara,
y-zy;:y:
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kształceńsze. Zamożniejszy matery aln[ie, sto­
jący na wyższym- szeblu inteligencyi moral­
nie dom polski posiada wszelkie środki łatwe­
go i bezzwłocznego zrównoważenia i tralizo- 
wania obcyzny wsiąkającej przez publiczną 
szkołę. Uboga chata wieśniaka a uboższe mo­
że jeszcze poddasze lub wilgotny sklep małego 
przemysłowca nie posiadają owych środków, nie 
mają na swe zawołanie ani odpowiednich ksią­
żek, ani nie mieszczą z bardzo rzadkiemi wyjąt­
kami żywiołów, których żywe słowo byłoby 
zdolne nauczyć tego, czego szkoła nauczy ina­
czej lub zapominać każę. A jednakże nie na­
leży i nie wolno, chcąc ocalić naszą narodowość, 
zapominać o tym jej podstawnym pniu, do któ­
rego siekiera nowoczesnej, przeinaczającej refor­
my przyłożona również a który, jeźli runie, po- 
ciągine za sobą nieubłaganie upadek całego nasze­
go istnienia narodowego. Otóż na zaradzenie 
złemu w tej dziedzinie, przedstawia się znów 
tylko dawne nasze i naturalne c aeterum cen- 
seo, pisma ludowe, czytelnie, nadewszystko zaś 
usystematyzowanie i uregulowanie, ale szczere 
i nie dorywcze, sumienne i nie ustające, cier­
pliwe a nie zrażające się chwilowein niepowo­
dzeniem, moralnej i materyalnej pomocy ze 
sfer naszych majętniejszych i światlejszych 
dla braci niższej pod zględem zamożności ma­
teryalnej, niższej pod względem oświaty. W su- 
miennem zrozumieniu i spełnieniu tego zadania 
tkwi znaczna, jeźli nie najważniejsza część 
przyszłości naszej. Towarzystwu oświaty piękne 
się pod tym względem otwiera pole, co nie 
przeszkadza,: by każdy obywtelj polski na wsi, 
by każdy kapłan Polak szerzył i krzewił światło 
rodzime w swoim zakresie. Każda chwila, każ­
da epoka życia i dziejów narodowych ma swe 
zadanie. Nie dano nam, jak przodkom naszym 
gromić wroga pod Kircbhołrnem czy Kłuszynem 
pod Chocimem czy Wiedniem, nie dano nam 
nawet nie mniej świetne mniej fortunnie, uzna­
wać czynów poświęceń i ofiarności, jakiemi 
błyszczą w dziejach naszych niezatartemi gło- 
skam imiona Pułaskich, Kościuszków, Dąbrow­
skich, Poniatowskich pamiętne każdemu sercu 
polskiemu daty lat 1794, 1809, 1831. Pamię­
tajmy ż przynajmniej o tern, o czem nam pamię­
tać wolno a co jeszcze w razie dobrej woli od 
zguby zasłonić możemy. Pamiętajmy o zagro­
żonym języku naszym, pamiętajmy o jego czy­
stości i poprawności, pamiętajmy o nieuszczu- 
plonern przekazaniu tej jedynej już teraz spu­
ścizny przyszłym generacyom naszym. O ileż 
spełnienie zadania tego będzie lepszem, o ileż' 
bardziej zadowalniającem dla sumienia narodo­
wego, aniżeli owa absorbująca tyle prac i cha­
rakterów gorączka nagłych zysków, jaka opa­
nowała w obecnej chwili, często wśród naduży­
cia bardzo ponętnych pozorów, pewną część spo­
łeczeństwa naszego, która mści się niepowodze­
niami materyalnemi z jednej, ¡moralnym niesma­
kiem z drugiej strony. Jak w oblężonej twier- 
dzy wskazuje nam atak przeciwnika najwa­
żniejszy, punkt własnej obrony. Uderzono w 
nasz język, brońmy go wszelkiemi siłami.

Jeszcze o „Weście46.
Już nieraz wspominaliśmy o tworzącym się u nas 

banku zabezpieczeń na życie pod firmą „Westa“, tylo­
krotnie mówiliśmy o potrzebie tćj instytucyi, że zda- 
waćby się mogło, iż przedmiot ten zupełnie obja­
śniliśmy. Tak atoli nie jest, czego najlepszym dowo­
dem to, że dotąd „Weście“ nie udało się zebrać w ca­
łości potrzebnego funduszu zakładowego. To nas więc 
zniewala raz jeszcze powrócić do tego przedmiotu.

My Polacy szczególnie mamy ważny interes w 
tóm, aby „Westa“ czóm prędzćj przyszła do skutku, 
aby ’’się ostatecznie ukonstytuowała. Przypominamy 
czytelnikom naszym, że niemieckie fachowe czasopisma 
rozbierając zasady „Westy“ jednozgodnie oświadczyły, 
że ta instytucya stanowić będzie ważną chwilę w sprawie 
zabezpieczeń. Z tego orzeczenia niemieckiej prasy mo­
żemy się cieszyć, bo to nasz rodak dr. Rejcwski jest 
twórcą tego banku. Dla zrealizowania myśli dr. Re- 
jewskiego, potrzeba w ogóle 200,000 tal. z których

znajdujący się w kilku zbiorach monet piastowskich, 
luźno przychodził do numizmatyki z obcych po większej 
części wykopalisk. Bolesława I z dwunastu typów, o 
pięciu tylko wiemy typach gdzie się znalazły. W Trze- 
buniu typ z ręką który pewnićj jest czeskim niż pol­
skim; w Pińczowie z napisem sławiańskim — a także 
dwa typy z Krzyżami znalezione przedtem w Krusz­
wicy a powtórzone późnićj w Ełku w Prusach Zacho­
dnich, i piąty typ Denara z napisem Civitas Guerdun — 
znaleziony między Trzemesznem a Gnieznem a znaj­
dujący się obecnie jako unikat w zbiorze numizmatyckim 
hr. Leona Skórzewskiego w Lubostroniu. Nakoniec 
są typy Bolesława I w Pułtusku znalezione o których 
bliższćj nie mamy wiadomości. Denary Ryxy i Ka­
zimierza I aczkolwiek licznie znajdowane na ziemi pol­
skiej i noszą napis wyraźny, RIXA wahamy się uznać 
za polską monetę — o czem wkrótce mamy zamiar 
obszerny skreślić artykuł.

Z trzech typów denarów Bolesława II to tylko 
wiemy, iż znajdowały się w wykopalisku Trzebnickiem 
roku 1824 w Goryczanach 1834 roku i w Koprzywnicy 
1835 roku.

Władysława Hermana jedyny typ denara z napi­
sem CRACOV znalazł się na Wawelu 1828 roku i w 
Dobiesławicach 1834.

Z denarów Bolesława Krzywoustego z pięciu ty­
pów, wszystkie prawie znane są z Dobiesławie i Woli 
Skromowskićj 1834 r.

Władysława II denara w dziewięciu typach były 
w Woli Skromowskićj i Urbanicach 1868 r.

Bolesława IV denary w dwunastu typach posiada­
ny? z wvkonaliska Gembickiego z 1720 roku, Trze-

już większa część jest zebraną; chodzi o resztę i ma­
my nadzieję, że nasza publiczność pojmując własny 
i społeczeństwa interes, wypełni obowiązek i podpisze 
i tę resztę.

Kiedy jednak chodzi o pieniądze, nie możemy się 
rządzić samą sentymentalnością; interes tu ma wielkie 
znaczenie. Zdaniem więc naszem, obok innych wzglę­
dów, sam interes dobrze zrozumiany, radzi wziąść u- 
dział w „Weście.“

„Westa,“ prócz zapewnionych 5% prowizyi od zło­
żonej gotówki, płacić będzie dywidendy, które, jak to z in­
nych podobnych instytucyi przekonać się można, mogą 
być znaczniejsze, aniżeli w któryclikołwiek innego ro­
dzaju bankach. Wiedząc to zgóry nie jeden może wpa- 
dnie na myśl, że „Westa“ jest spekulacyjną instytucya, 
jak inne, których los zależy od przypadku. Lecz tak 
nie jest. Kiedy bowiem banki zabezpieczeń na życie w 
Anglii i Ameryce są instytucyami, kierującemi się wy­
łącznie zasadami spekulacyjnemi, i skutkiem tego nie­
raz już pozornie najlepiej sytuowane zbankrutowały, 
banki zabezpieczeń na życie w Niemczech i w państwie 
pruskiem prawnie mają ograniczony zakres działania; 
im nie wolno puszczać się na spekulacye. Fundusze 
takich towarzystw w Prusach mogą się tylko umieszcza 
na pierwsze hipoteki, lub trzymać w tece w dobrych 
państwowych papierach; w jednym i drugim razie lo- 
kac.ya musi przedstawiać pewność zupełną, a komisarz 
rządowy przypilnuje wykonania tego prawa. Pod tym 
względem zatem „Westa“ przedstawia największą gwa- 
rancyą, gwarancyą pierwszćj hipoteki.

Zachodzi więc pytanie zkąd „Westa“ weźmie pie­
niądze do opłacania tak wysokich dywidend, skoro ona 
wprawdzie jest instytucya finansową, ale nie jest spe­
kulacyjną? Na to pytanie w kilku słowach odpowiemy.

Dywidendy banków zabezpieczeń na życie nie po­
chodzą, jakby niejeden mógł sądzić, z obrotu kapitału 
zakładowego, który obecnie się zbiera, lecz ze składek 
zabezpieczonych. Banki bowiem zabezpieczeń na życie, 
jak każdy pojmie, muszą pobierać od zabezpieczonych 
takie składki, aby niemi i w przypadkach cholery 
módz się wywiązać z swoich obowiązków. Naturalną 
więc jest rzeczą, że w latach, w których cholery nie 
ma, znaczne te sumy, któreby przez nią mogły być 
absorbowane, stanowią przewyżkę, a zatem dywidendy, 
które dobrze rozdzielone umożliwiają nawet dywidendy 
w tych latach, w których epidemie panują. Jasnćm 
więc jest, że i najmniejszy z obrotu funduszów banku 
osiągnięty zysk dywidendę tę powiększa. Z tego krót­
kiego opisu manipulacyi pokazuje się, że Bank zabez­
pieczeń na życie jest bardzo pewnem finansowćm przed­
siębiorstwem.

Ze ogół nasz pojmuje ważność tej instytucyi, na 
to najlepszy dowód liczba osób, którzy się dotąd zgło­
sili dla zabezpieczenia się w „Weście“. Ogólna suma 
tych tymczasowych, zgłoszeń przeszło 900,000 tal.

Ale oprócz tego mamy jeszcze jedną ważną gwa­
rancyą, oto zarząd znajduje się w ręku fachowego czło­
wieka, a Rada nadzorcza składa się z ludzi posiadają­
cych ogólne zaufanie kraju.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył naczelnemu prezesowi hr. Koenigsmarck 

w Poznaniu nadać pozwolenie do noszenia cesarsko-rosyjskiego 
orderu św. Stanisława pierwszej klasy, wiceprezesowi zaś rejfin- 
cyjnemu Wegnera w Poznaniu do noszenia ces.-rosyjskiego 
orderu św. Anny drugiej klasy, a dotychczasowego radzcę miej­
skiego Hersego w Poznaniu w skutek odbytego przez tam­
tejsze zgromadzenie reprezentantów wyboru potwierdzić ja­
ko drugiego burmistrza rzeczonego miasta na przepisany pra­
wem przeciąg czasu dwunastoletni.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 4 grudnia. 
(Posiedzenie dziewiętnaste sejmowe).

(T) Wczoraj wieezór rozpoczęto posiedzenie zaraz 
po godzinie 6 a zamknięto je o wpół do jedenastćj.

Po zatwierdzeniu protokułu z posiedzenie poprze- 
dniedniogo i odczytaniu spraw nowych petycyi, któ­
rych zuowu kilkanaście wpłynęło, odczytał sekretarz 
pismo namiestnika wystosowanej do marszałka z we­
zwaniem by tenże seryą sejmową dnia 7 b m. t. j. w 
sobotę.

Sejm potrwa więc jeszcze tylko cztory dni, a ro­
bót, ma na cztery miesiące najmniej mimo to składa 
składa do laski marszałkowskiej ks. Forta! na nowy 
ruski wniosek wzylędóm zmiany ustawy konreneyjnej 
j rozdzielenia majątku cerkiewnego odj parafialnego.

Słuszną też ks. marszałek czyni uwagę że te 
to „wniesienie“ chyba po zamknięciu sesyi sejmowćj 
będzie mógł być wydrukowany i posłom rozdany.

Po krótkićj dyskusyi przekazano wniosek Wydzia­
łowi krajowemu do sprawozdania na przyszłoroeznćj 
sesyi.

Jeszcze i poseł Hopnu nowy uczynił wniosak a 
to względem dozwolenia gospodarzom ozerpać sól za- 
rowicę ze źródeł na ich gruntach znujdjących się dla

bińskiego, Głogowskiego z 1839 roku, PełczyskiegO z 
1844 i Golickiego z 1845 roku.

Mieczysława III, Kazimierza Sprawiedliwego, Wła­
dysława Laskonogiego obu Leszków Bolesława Wsty­
dliwego Henryka i obu Przemysławów okres przewa­
żnie brakteatów, znalazł się w Dybowie 1830, Głogo­
wie, Pełczyskach i Wieńcu, najobficiej jednak co do 
Mieszka obecnie w wykopalisku w Głębokiem.

Oprócz tych monet monarchicznych w wymienio­
nych i innych jeszcze wykopaliskach znajdowały się 
monety Piastów szląskich — biskupów Krakowskich 
i Wrocławskich i monety Arcybiskupów Gnieźnieńskich.

To nadmieniwszy ogólnie o znajdowanych mone- 
4ach, przystępujemy z kolei do opisu Głębockiego wy­
kopaliska.

Jak wszędzie prawie tak i tu, tylko może nieco 
szczęśliwiej dla uauki, wyorał tu skarb dnia 3 paź­
dziernika r. b. rataj dworski Maciej Krzyżaczek. Skarb 
ten składał się z samych blaszek cieniutkich braktea­
tami zwanych, a że tego dnia był wiatr silny, zawa­
dziwszy więc pługiem o wierzchnie pokrycie naczynia, 
w którym były pieniążki, rozsypał je po ziemi, z któ­
rych kilkanaście wiatr o kilka uniósł kroków. Nie­
świadomy pochwyciwszy znalezione pieniążki w rękę, 
skruszył je prawie wszystkie na proch, zielenią bowiem 
pokryte cieniutkie blaszki srebra nie owionięte powie­
trzem należycie, za lada dotknięciem łamały się i kru­
szyły na drobniutkie części. Towarzysze jego nieopo­
dal orzący, inni rataje korzystając z ciekawego zdarze­
nia nadbiegli i każdy z nich chciał coś sobie wziąść 
jak mówili „na pamiątkę.“ — W moment więc skarb 
cały zniknął i spoczął w kieszeniach chłopskich suk-

uźytku bydła.
Ten wniosek odwołano do komisyi administacyj- 

nej.
Nasiępnie wrescie uchwalono w trzaoiem czyta­

niu usławę szkolną, którą jak już donosiłem na po­
przednich posiedzeniach po wyczerpującej dyskusyi u- 
chwalono w drugiem czytaniu.

Gdyby sejm nasz na tegorocznej sesyi tylko tę u- 
stawę szkolną był uchwalił, i nic więcej, to jużby wiel­
ką w obee kraju miał zasługę. O ustawie tej później, 
tutaj nadmienię tylko, że z wyjątkiem partyi świętojur- 
skiej, która widocznie starała się przewlekać dyskusyą 
i utrudnić uchwalenie ustawy, sejm cały, nie wyjmując 
nawet posłów włościan, gorliwie o uchwalenie tćj usta­
wy starał się, a poszedł nawet dalćj niż komisya edu­
kacyjna, bo na wniosek Smarzewskiego prawie je­
dnogłośnie uchwalił, że nauka we wszystkich szko­
łach ludowych (do których i 8 klasowe szkoły wy­
działowe należą) jest bezpłatną.

Po załatwieniu tej sprawy, która, spodziewać się, 
nie zagrzęznie w archiwach ministeryalnych, przystą­
piono do dalszego porządku dziennego.

Na wniosek komisyi administracyjnćj przedstawio­
ny przez Pasz kow kiego uchwalono na skutek pe­
tycyi gal. Tow. gospodarczego udzielić z funduszów 
krajowych 3.000 guldn. na urządzenie kursu leśnic­
twa przy lwowskiej akademii technicznej.

Kowalski następnie, imieniem komisyi prawni- 
czćj, przedłożył projekt do ustawy względem wykupna 
m eszn ego, skop czyny i innych danin kościel­
nych. Ustawę tę po krótkićj dyskusyi przyjęto en 
bloc w drugićm i trzecićm czytaniu.

Chrzanowski zdawał z kolei sprawę imieniem 
komisyi edukacyjnćj o wniosku udzielenia 150,000 gul­
denów z funduszu krajowego na cele szkólne. I o tćj 
ustawie późnićj obszernićj będę musiał napisać, tu nad­
mienię tylko, że, gdy przyszło do glosowania, zarzą­
dzono głosowanie imienne na żądanie któregoś z po­
słów i okazało się, że tylko partya świętojurska i kil­
ku chłopów, mazurów, glosowało przeciw wnioskowi ko­
misyi edukacyjnćj, razem 26 posłów, cała zaś większość, 
do którćj należało także wielu chłopów mazurskich i 
ruscy księża: Kaczała i Zawadowski, głosowali wśród 
oklasków za projektem.

Rydzowski referował z kolei w imieniu komisyi 
hipotecznćj i Izba uchwaliła: sejm wzywa rząd, aby 
na przyszłej sesyi przedłożył projekt o zaprowadzeniu 
ksiąg gruntowych w Galicyi.

Gross referował potem w sprawie przyzwolenia 
na pobór myt drogowych w niektórych gminach.

Po godzinie 9 zawiesił marszałek posiedzenie na 
pół godziny, bo i posłowie byli znużeni i mała salka 
musiała być przewietrzoną.

Po przerwie rozpoczęto na nowo o godzinie 10 
dalsze obrady nad wnioskami Grossa co do myt dro­
gowych.

Wnioski Wydziału uchwalono wszystkie.
S k w a r c z y ń s k i referował następnie wnioski Wy- 

działu krajowego co do pozwolenia na pobór wyższych 
dodatków gminnych w niektórych miejscach.

I te wnioski przyjęła Izba.
Z kolei miano przystąpić do rozpraw nad drugą 

częścią ustawy szkolnej, mianowicie nad sprawo­
zdaniem komisyi edukacyjnej o projekcie do ustawy o 
stosunkach prawnych nauczycieli w szkołach ludowych, 
na wniosek jednak Grocholskiego odroczono rozpra­
wę nad tym 55 paragrafów obejmującym projektem 
do dnia następnego, zwłaszcza że w imieniu Swiętojur- 
ców zapowiedział Pawlików różne poprawki.

Lwów, 4 grudnia.
(Dwudzieste posiedzenie).

(T) Komisarz rządowy, po załatwieniu zwykłych 
formalnościowych czynności odpowiadał na kilka da­
wniejszych interpelacyi.

1) Na ruską interpelacyą co do katechety grecko­
katolickiego przy gimnazyum polskićm we Lwowie, że 
zamianowany katechetą ks. Wielonko nie przyjął po­
sady, a konsystorz grecko-katol. dotychczas drugiego 
kandydata nie proponował.

2) Na ruską interpelacyą co do utworzenia ru­
skiego biskupstwa w Stanisławowie, odpowiada komi­
sarz rządowy, że nie ma dotychczas dla takiego no­
wego biskupa żadnej dotacyi.

3) Na interpelacyę w sprawie wynagrodzeniu No­
wego Targu za szkody zrządzone przez Moskali w r. 
1849 odpowiada p. Bartmański, że namiestnictwo zażą­
dało od starostwa sprawozdania w trzech dniach.

Dr. Majer, prezes akademii nauk w Krakowie 
żąda głosu i wnosi, by sejm przez powstanie z miejsc 
oddał winną cześć pamięci zmarłego wczoraj w Kra­
kowie Wincentego Pola.

Izba cała powstaje w milczeniu.
Na porządku dziennym projekt do ustawy o pra­

wach nauczycieli szkół ludowych. Sprawozdawca dr. 
Małecki.

Świętojurcy wnoszą liczne poprawki, także i pan 
Krzeczunowicz ma ciągle coś do zauważania, mi­
mo to uchwalono całe dwa pierwsze tyluły o miano­
waniu nauczycieli i o ich płacach (najniższa płaca tak

man — roztłuczone naczynie, — rodzaj urny o ile po­
znać można z pozostałych skorupek, dające wymiaru 
dna średnicy cali 6 — środka cali 8, a wysokości 7, 
zwężone ku górze, przykryte pokryweczką maleńką 
dwa cale średnicy mającą z pięknie w glinie zrobio­
nym krzyżem równoramiennym +, to tylko pozostało 
na gruncie, z rozproszonemi jeszcze tu i owdzie bla­
szkami. Najznaczniejsza część przypada dla znalazcy, 
którą przybyła żona w fartuchu zaniosła do domu. To, 
co schował najprzód Krzyżaczek i inni rataje, licząc 
że najmniej | sztuk w popiół obrócili i wprocb, jak 
wiele sztuk wynosić mogło trudno dojść istotnie. Ró­
żne też przytćm słyszałem wersye, że nie jeden był gar­
nek, ale było ich więcćj — że jeden taki garnek żona 
znalazcy w jezioro poblizkie rzuciła, czego po najści- 
ślejszem badaniu wcale dojść nie mogłem. Mówiono 
dalćj o tysiącach znalezionych monet, dalej znalazło się 
wiele skorupek nie przystających do siebie ani kolo­
rem gliny, ani robotą — a nadewszystko — znalazło 
się kilka sztuk takich monetek, które w żaden sposób 
nie przystają do całego wykopaliska Mieszków, mówię 
o denarkach z napisem DIZLAVIA, co dowodzi, że 
istotnie mógł być obok i drugi garczek z drugiemi 
pieniążkami, które znalazcy pomieszali razem. Ja od 
siedmiu ich, lub od żon ich nabyłem do stu sztuk nie- 
połamanycb. Pan hr. Węsierski nabył pono 800 sztuk 
— (ale ja nie widziałem nad 200). Do żydków też 
się miała dostać jakaś znaczna partya, która mimo naj­
usilniejszych moich starań dowiedzenia się, przepadla 
na zawsze może już w tyglu złotniczym.

Tego samego dnia gdy o tern zdarzeniu dowiedział 
się dziedzic wsi p. Piotr Radoński, aczkolwiek nie

nauczycieli jak i nauczycielek 300 guld.) razem 
paragrafów 20, prawie wszystkie według projektu ko- 

isyi z wyjątkiem paragrafu 2 (o prezentowaniu) któ- 
r w zawieszeniu zostawiono, na wniosek Smarzew­

skiego przyjęto cały tytuł III o karach dyscyplinar­
nych i wydaleniu ze służby en bloc bez dyskusyi, a 
rozprawy nad tytułem IV o pensyonowaniu nauczycieli
odroczono do posiedzenia wieczornego.

O godz. 3 po południu zamknął marszałek posie- ■ 
dzenie. Wieczorne rozpocznie się o godz. 6.

Na porządku dziennym dalsze rozprawy nad u- 
stawą powyższą dotyczącą szkół, trzecie czytanie całej 1 
ustawy, wybór czterech delegatów do Rady państwa w 
miejsce Klaczki, Konopki Czerkawskiego i 
B ad e niego i wybór jednego członka wydziału krajowe- 1 
go, w miejsce Kraińskiego. Pp. Haller i Gross * 
nie złożyli mandatów jak zapowiadali.

Kraków, 5 grudnia.
(Pogrzeb Wincentego Pola.)

Zbytecznem z mojćj strony byłoby rozwodzenie i 
się nad ogromem straty, jaką społeczeństwo nasze po- I 
niosło przez śmierć Wincentego Pola. Prasa nasza 
cała słusznie dziś zapełnia swoje łamy szerokiemi opi­
sami jego życia, obszernemi ocenami jego dzieł, mnićj 1 
lub więcej dokładnemi charakterystykami wpływu, jaki | 
wywarł na współczasne pokolenie piszących tak prozą 1 
jak wierszem. I Dziennik Poznański na pierwszą 1 
wieść o bolesnym zgonie Pola, poświęcił gorące wspo­
mnienie tćj wspaniałej postaci, której równej darmo- i 
byśmy szukali do kola.

Spada w otwartą mogiłę kwiat po kwiecie z py- a 
sznego wieńca świetnej plejady poetów Mickiewiczów- 
skiego okresu -— a nowych sil na tern polu oczekujemy j 
daremnie. Każdy więc cios godzący w uszczuplone | 
szeregi dzielnej tćj garstki tóm silniej razi naród, tein 
więcćj osłabia go i osieroca.

Jeśli zaś w ciągu roku niemały trybut w ludziach 
wielkiego serca i talentu spłaciliśmy śmierci, to na 
schyłku stuletniej tćj rocznicy najstraszniejszy grom 
wstrząs! zbolałem społeczeństwem, którego rany i cier­
pień,a koił i łagodził wieszcz w calem znaczeniu wy­
razu narodowy i pierwszorzędny. To też boleść po 
jego stracie była serdeczna i powszechna — to tćż z da­
lekich stron ziemi polskiej przybyli rodacy z pośpie­
chem, aby na swoich barkach ponieść do grobu słodki 
ciężar jego ziemskich resztek, aby na jego mogiłę po­
sypać garść ziemi ....

Około godziny 10 zrana dnia dzisiejszego (czwar­
tek) zapełnił się kościół Panny Maryi tłumami lu­
du — około godziny 11-tej wszedł na ambonę ks. 
Zygmunt Goli a n. Po raz pierwszy mieliśmy sły­
szeć jego mowę — i dla tego tóm większą była cie­
kawość nasza. Ksiądz Golian po -przydługim wstępie 
na temat wieszczów pańskich, z pomiędzy których 
pierwszego, Dawida, słowami pisma nazwał egregius 
psaltes noster — tenże sam przymiot wskazał 
w zmarłym, w którym widzi ideał poety narodowego 
i religijnego. Mowa jego z początku chropawa i ury­
wana podnosiła się do coraz większego zapału, wzbi­
jała się niekiedy w sferę prawdziwej poezyi, tchnęła 
rzetelnym, nieposzlakowanym patryotyzmem. Ustęp, 
w którym kapłan z niepospolitą siłą mówi o tern, że 
bluźni ten co ojczyznę naszą uważa za zmarłą, bo ona 
żyje w sercach polskich — że grzeszy ten, co prze­
szłość naszą mieni li tylko pomnikiem — wywołał 
powszechne wzruszenie. Płynął potok wymowy żywy, 
pospieszny, urywany — obfitujący zresztą w piękne 
porównania i cytaty z poetów i myślicieli naszych. Nie 
ustrzegł się jednak wielu niewłaściwych ustępów. Od­
dawszy hołd Mickiewiczowi, napadł dość ostro na tak 
nieposzlakowanej wiary pisarza, jakim był Zygmunt 
Krasiński, nie mogąc mu zapomnieć pamiętnej sceny 
walenia się kopuły św. Piotra, podtrzymywanej ostrza­
mi polskich szabel — iw sposób pełen goryczy ode­
zwał się o Juliuszu Słowackim, który w ogóle w dniu 
dzisiejszym od kilku mówców doznał albo niechętnych, 
krzywdzących sądów, albo też zupełnie został pominię­
tym w szeregu pierwszorzędnych poetów naszych.... 
Biedny Juliusz — słyszałem jak głoś tłumu dokoła 
cichym poszeptem brał go w obronę —- co do mnie, 
sądzę, że jeśli głos maluczkich prześladowców doszedł 
do uszu poety, to on z szyderstwem wydawszy wargę, 
zawołał pewnie:

„Pawiem narodów — byłaś i papugą ....“
Z kościoła Panny Maryi aż do bram emętrza 

niosła trumnę młodzież uniwersytecka — od bramy aż 
do grobu profesorowie uniwersytetu i reprezentanci 
innych dzielnic Polski. I tak z pod zaboru pruskiego 
przybyli posłowie: dr. Władysław Niegolewski, 
dr. Henryk Szum an oraz p. Józef Kościelski 
z S z a r 1 ej a.

Nad grobem przemówił pierwszy w imieniu Aka­
demii p. Skobel, były rektor uniwersytetu jagielloń­
skiego i członek akademii. Wspomniał nasamprzód 
o tćm, że Pol był jego kolegą szkolnym i obozowym, 
następnie kolegą jako profesor i akademik. Nie za­
mierza on oceniać znakomitych zasług zmarłego, gdyż 
są na to zdolniejsze pióra, lecz wspomni tylko o pra­
cach jego naukowych. Między innemi pozostawił 
zmarły gotowy do druku rękopism p. n. Etnografia 
Galicyi. Nader cenne dzieło Pola p. n. Etnografia

rumizmatyk, namową, zachętą, prośbą i kupnem wy­
dostał od znalazcy do tysiąca sześćset sztuk.

Z tej nabytej partyi wybrawszy garstkę sztuk, a 
najpokaźniejszych połowę z nich zaraz nazajutrz za­
wiózł do Poznania, przeznaczając je do zbiorów To­
warzystwa Przyjaciół Nauk, a połowę księdzu Sama- 
rzewskiemu ze Środy, ta druga połowa zawierała sztuk 
44, o reszcie, że się u niego znajduje uwiadomił — 
numizmatyka p. Łączkowskiego i br. Węsier­
ski eg o. W kilka dni potćm przybył na miejsce hr. 
Węsierski — nabył najprzód nieco monet od włościan, 
a na miejscu wynalezionego skarbu znalazł osobiście 
do 30 sztuk — i szczątki niektóre ze stłuczonego na­
czynia, nadto od państwa Radońskich otrzymał do stu- 
dyów trzydzieści kilka wybranych sztuk i 12 paździer­
nika podał krótką wiadomość w Dzienniku Pozn. 
o wynalezionym skarbie. Wyczytawszy to, 14 paźdz. 
byliśmy już na miejscu. — Zbyt to późno na zdarze­
nie takie, ale dość wcześnie cło tak godnego, szano­
wnego domu państwa Radońskicb, którzy z miłą u- 
przejmością, całkowite to wykopalisko zaraz mi poka­
zali, pozwalając zeń naukowy robić użytek. Dzięk1 
im za to publiczne składając, nietylko te, które były 
w ich partyi najznaczniejszćj co do liczby, ale i tę, 
które ja nabyłem od ludzi dworskich, i te, które wi­
działem u hr. Węgierskiego w Zakrzewie — opiszę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Jawnych ziem polskich zniszczyli złoczyńcy w cza- 
rzezi r. 1846.
Po Skoblu zabiera glos dr. Wł. Niegolewski, 

^•raca on uwagę na niestosowność grzebania Pola 
zwykłem miejscu, podczas gdy go umieścić należało 

Obok królów na Wawelu, on bowiem połączył duchowo 
paród rozdarty na części. Następnie wygłosił dr. 
Ziemba wiersz pełen młodzieńczego zapału, zastoso­
wany do okoliczności, poczetn reprezentanci wszechnicy 
jpiriellońskiej i lwowskiej, złożyli w imieniu kolegów 
wieńce na trumnie poety — w końcu przemawiali pp. 
gulerzycki, autur Pamiętników i Popiel, konser- 
tor zabytków starożytności w Galicyi.

Tłumy ludu tak w kościele jak na cmętarzu były 
wielkie — ścisk niezwykły — obok katafalku wznosiło 
fię dziwna pięknością i podobieństwem odznaczające 
6ię popiersie kolosalnych rozmiarów, dłuta p. Celiń-

sie

skiego. — Więcej szczegółów następnie.

NIEMCY.

Sprawa ta zrobiła zaraz po zaszłym wypadku wielkie wra­
żenie, a dziś przyznać trzeba, większe jeszcze uczynił zapadły
wyro_ * Koleje żelazne. Kelej mająca okrążyć Warszawę 
i połączyć rozdzielone dziś stacye kolei po obu stronach Wisły, 
ma się począć budować w roku przyszłym. Do budowy mostu 
na Wiśle pod cytadela ma się przystąpić zaraz na wiosnę. 
Pan J. Tykociner uzyskał pozwolenie na wykonanie studyow 
przedwstępnych na gruncie celem wytknięcia linii kolei żelaznej 
z Łodzi no Kalisza z odnogą do Wieruszowa. . .

_ * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8 grudnia - nie­
dziela Adwentu i Niepokaanie Poczęcie N. M. P.; w kalen­
darzu słowiańskim Boguwoli. , . .

Wschód słońca o godzinie 7 minut 59, zachód o godzinie 
3 minut 45. . _ , , .

Dnia 3 grudnia 1412 Ziemia spiżska w zastawie do Polski 
przyłączoną. — 1500 przymierze z Turkami. — 1632 Włady­
sław IV ogłoszony królem. — 1726 poczynione ulepszenia w 
sadownictwie. — 1794 Moskale zajmują Warszawę.

Pojutrze w poniedziałek dnia 9 grudnia Leokadii panuj; 
w kalendarzu słowiańskim Wyszoslawy. .

Wschód słońca o godzinie 8 minut O, zachód o godzinie
3 minut 44. , . , .

Dnia 9 grudnia 1674 bitwa z Turkami pod Chocimem. 
1697 Książę Conti odparty odpływa z pod Gdańska.

miłości chrześciańskićj“ jako nauczycielek z zakładu 
Józefiny załatwiony został przez nakazane przez króla 
ich wydalenie.

Bern, 6 grudnia. Na wczorajszem zebraniu libe­
ralnych członków zgromadzenia związkowego uchwa­
lono wybrać do rady związkowej pp. Borei, Saxer i 1 i- 
gier w miejsce radzców związkowych Challet-A enel, 
Niiff i Kniisel. Do sądu związkowego naznaczono w 
miejsce pp. Allet, Heberhn i Lamperio jako, sędziów 
związkowych pp. Broye, Anderwerth i 1 riedrich i da­
lej pp. Munciger i Lambert lub A igier i Borel, gdyby 
ci do rady związkowej obrani nie zostali.

Luzern, 6 grudnia. Zamierzony wykład prof. 
Reinkens z Wrocławia odbył się w obec licznego ze­
brania w tutejszym kościele protestanckim.

lłzym, 15 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowanych zaznaczył minister oświecenia pu­
blicznego p. Scialoja i minister spraw wewnętrznych 
p. Lanza w skutek interpelacyi, że rząd nakazał zam­
knąć w Rzymie cztery angielsko-ameryknnskie szkoły, 
przed niedawnym dopiero czasem dla ludu otworzone, 
ponieważ zarząd szkół tych nie chciał się mimo we­
zwania starać o pozwolenie rządu. Zarząd prócz tego 
wykroczył przeciw przepisom sanitarnym co do lokali 
szkolnych. Rząd może zezwolić na otwarcie tych zkół 
wtenczas dopiero, jeżeli prawne przepisy zachowane 
zostaną. Izba obradowała następnie nad budżetem roz­
chodów ministerstwa skarbu. _____

Ostatnie telegramy.
(Z biura Woltła.)

dynacyi powiatowej. Jak w Kołach deputowanych 
zaręczają, miał cesarz Wilhelm podziękować p. I ran- 
kenbergowi za szczery list jego, ale żądaniu jego za- 
dosyć uczynić nie może, bo przekonanym jest o konie­
czności reformy, dla tego też prosi go, aby nie tylko 
sam głosował za ordynacyą powiatową, ale nadto na­
kłonił do tego swych przyjaciół.

F R A N C Y A.
* Paryż, 3 grudnia. Jeden ze znakomitszych 

znanych publicystów francuzkich Emil de Girardin 
w artykule przesłanym dziennikowi Soir, godzi się na 
politykę tego dziennika i popiera tern samem pośrednio 
rządy p. Thiersa. Emil de Girardin w artykule swym 
stara się udowodnić historya Francyi, że każdy rząd, 
który w niebezpieczeństwie przechylił się na prawo, 
zgotował sobie tylko upadek. „Nie chcę sięgać dalej — 
pisze Girardin — jak tylko do rządów Ludwika Xv 1. 
Któż to był jego lewicą? Turgot. Czemuż to strąciła 
go rewolucya z r. 1789? Bo opuścił Turgóta i rzucił 
się w objęcia prawicy. Czemuż restauracyą z r. 181.) 
przyprawiła rewolucya 1830 o upadek? Bo poszła z 
prawicą. Dla czegóż to rewolucya w 1848 roku pochło­
nęła monarchią z roku 1830? Bo zaprzeczając 
początku przerzuciła się na stronę prawicy 
rzeczpospospolita 1848 padla ofiarą zamachu 
2 grudnia 1851? Bo się oparła na prawicy 
rewolucya 4 wrześn:a 1870 strąciła cesarstwo z 1852? 
Bo cesarstwo na wieść o klęsce sedańskiej rzuciło się 
w objęcia prawicy, podczas gdy jedynym jego ratun­
kiem było, szczere przymierze z lewicą. Niechaj p. 
Thiers niezbitą tą przeszłością pouczony nie popełni te- 
o-o samego błędu, który poprzedników jego przyprawił 
o upadek. Nienawiść dawnych jego przyjaciół prawicy 
tę mu przynajmniej wyświadcza przysługę, że zwalnia 
«o od wszelkich ku nim zobowiązań. Niechaj nie szu­
ka wybiegów, ale raczej stale oprze się na lewicy, bo 
ińi tvlkn zawdzięcza, że w dniu 29 listopada 1872 nie

Września, 5 grudnia. (Sekeya. — Kradzież. Spro­
stowanie). — Na donieaienio pewnego robotnika z Ob aczkowa 
pod Września do tutejszego komisarza, że tamże na roli gospo­
darza Józefa Sobczaka dziecko nowo narodzone zagrzebane 
w ziemi znaloziono, udała się komisya sądowa pod dniem 
listopada r. b. wraz z prokuratorem, fizykiem i chirurgiem po­
wiatowym do Oblaczkowa w celu przedsięwzięcia sekcyi znale­
zionego dziecka. Sekeya wykazała, że dziecko nieżywe na świat 
przyszło i że wina trzeciej osoby nie była powodem śmierci te­
goż. Matkę dziecka odszukano, jest nią ośinnastoletma dziew- 
czyna z Oblaczkowa. Śledztwo przedwstępne już rozpoczęte.]

Dnia 1 b. m. wieczorem około godziny 10 skradziono lts. 
Trepińskiemu w Stawie przez włamanie się ze zamkniętej szaty 
listów zastawnych za 5900 tal., 29 tal. w brzęczącej monecie, 
kuponów za 40 tal. 15 sgr.,| kilka medali, rozmaite totogratiei 
rachunki. Poszkodowany przyobiecał wynalazcy złodzieja _■> 
tal. nagrody. . . , „ .

Wybór dozoru szkolnego odbędzie się me w magistracie 
tutejszym, jak mylnie podałem lecz w naszym gmachu szkol­
nym. Termin wyznaczono na dzień 14 b. m. po południu o go­
dzinie 1. ___________

edze-
uro-

6 grudnia. Na dzisiejszem posie 
li najpierw przysięgę nowi p 

wie jenerałowie Peucker, Steinmetz i Stoscli. Nastę­
pnie przystąpiła Izba do obrad nad ordynacya powia­
tową. W jencralnej dyskusyi oświadczył się lir. Mun­
ster za projektem rządowym, tak on jak przyjaciele 
jego nie myśląj nie tylko żadnych wnosić poprawek, 
ale nadto głosować będą przeciw wszelkim poprawkom. 
Rząd — mówił dalej hr. Münster — zapowiedział wy­
raźnie w ostatnićj kadencyi, że prawo to ma być ogni­
wem łańcucha błogich dla kraju reform, ale niestety 
większość Izby zerwała to ogniwo, a strzała wymie­
rzona przeciw rządowi, ugodziła we własną pierś wię­
kszości, a przez to i samej Izby. W skutek tego 
przymuszonym był rząd do kroków, nad którćnii nie 
tylko rząd ale i cała większość ciężko boleje. Nie. da 
to się już cofnąć, a Prusy nie, powinny innym niemiec­
kim państwom dawać przykładu wewnętrznego roz­
stroju i dla tego musi mówca upraszać Izbę o zgodne 
przyjęcie rządowego projektu.' Członek Izby Kr öcher 
podnosi najpierw, że rząd w nowym zmienionym nieco 
projekcie nie zrobił żadnych koncesyj Izbie, a pozorne 
koncesye stały się tylko iluzyjneini po mowie hrabiego 
Eulenburga w Izbie deputowanych. Mówca uważałby 
to za obrazę Izby panów, gdyby który z członków 
Izby, nazwał to dzisiaj białem, co wczoraj czarnem być 
mienił, odpowiedzialność za to co się stało składa na 
sumienie tych, którzy nie poszli za wolną, dobrze ob­
myślaną radą Izby panów (oklaski), tćj samćj Izby, 
która w czasie przesilenia wiernie i niezmiennie po­
pierała monarchę. Wtedy ściągnęła na siebie Izba 
nienawiść stronnictwa przewrotu, dzisiaj przychodzi 
zemsta (oklaski). W tym samym sensie, oświadczył 
się jeden z większych berlińskich dzienników, których 
to demonicznych głosów nie powinni brać tak lekko 
mężowie stanu stojący u steru rządu. Mówca kryty­
kuje następnie ze swego stanowiska pojedyncze para­
grafy projektu i powiada, że nie wie dopoki będzie 
jeszcze można z tej trybuny wolne wypowiedzieć słowo 
(niepokój), prasa całkiem bez ogródki rozbiera kwestyą 
czy Izbę panów rozwiązać należy, bo dzisiaj dowia­
dujemy się tajemnic rządu z dzienników. AV wstę­
pnym artykule N ational Zeitung stoi wyraźnie, że 
dla Izby panów nie ma już miejsca w dobrze zorgani- 
zowanem państwie. A nie mówi tego jakiś tam po- 
kątny dzienniczek, ale wielka, bardzo czytana, libe­
ralna gazeta, ulubiony organ nieboszczyka króla. 
Izba powinna w każdym przypadku odrzucić projekt 
rządowy w tćj redakcyi, boby przez to utorowała dro­
gę do socyalnej rewolucyi (liczne oklaski z prawicy).

Minister hr. Eulenburg nazywa przemówienie p. 
Kröchera mową pogrzebową; nie chodzi tu o pogrze­
banie czegoś, ale raczej o powołanie do życia. Nie po­
ra to do narzekania i przepowiadania ogolnego prze 
wrotu, nie chodzi tu o środek rewolucyjny, ale raczej 
o reformę, o której konieczności tak rząd, jak Izba de­
putowanych mocno jest przekonaną. Fakt ten powinien 
być dostatecznym dla Izby. Rząd nie zapomniał o do­
brem zachowaniu się Izby w czasie przesilenia. Jakżeż 
nazywać to można aktem zemsty, co jest niczem innem, 
jak tylko koniecznym krokiem politycznym? Monarcha 
nie może zawsze zatrzymać tego samego ministra po­
mimo jego rad zbawiennych, rząd również może długo 
żyć na dobrej stopie z Izbą, ale przychodzi chwila, w 
której z własnego interesu musi przeciw nićj wystąpić 
Powiedziano, że walka ta jest ostatnią walką przeciw 
zachowawczym, organicznym instytucyom państwa; nici 
jest to raczej pierwsza walka celem ożywienia zdrowych 
sił, bez których państwo nie może się obyć, jeżeli Pru­
sy, jeżeli Niemcy pozostać mają na przynależnem im 
stanowisku. (Liczne oklaski z lewicy).

Hr. Rittberg prosi Izbę, aby naprawdła dawny 
swój polityczny błąd i przyjęła projekt rządowy bez 
zmiany. Kleist-Retzow obstaje przy tern, pomimo 
zaręczeń ministra, że rząd od samego początku zajął 
nieprzyjazne stanowisko w obec Izby panów. Nie od­
powiada to konstytucyi, jeżeli rząd zgodzi się z jedną 
Izbą, a następnie drugą Izbę chce przymusić do przy 
jęcia tej zgody. (Niepokój). Następnie występuje mów 
ca z krytyką projektu i powiada, że jeżeli ordynacya 
powiatowa zgubną jest dla państwa, to chodzi tu o gor 
sza rzecz jeszcze, bo o egzystencyą Izby panów, a w 
następstwie o samą konstytucyą. Mówca nie myśli wca­
le mięszać do dyskusyi osoby najjaśniejszego pana, jak 
to minister spraw wewnętrznych przy końcu przeszłej 
sesyi uczynił, i uznaje nieograniczone prawo korony 
mianowania członków Izby panów. Ale do czegóż to 
prowadzi, jeżeli system dwuizbowy, na którym zbudo­
waną jest konstytucyą, ma być zmienionym przez to, 
że rząd nie wzdraga się uczynić bezskuteczną opozy- 
cyą właśnie tego czynnika, który jest największą pod­
porą korony? — Minister spraw wewnętrznych da się 
powodować liberalnemu prądowi i popiera prawo, któ­
rego rzeczywisty zaród leży w Izbie deputowanych, a 
które wywraca obecny porządek. Mówca prosi więc 
swych przyjaciół, aby odrzucili projekt rządu, i z. czy- 
stem sumieniem i pogodną myślą przysposobili się do 
dalszej walki. — Po krótkiej odpowiedzi hr. Eulen­
burga zabrał głos profesor Schulze za projektem, któ­
rego przemówienie nie doszło nas jeszcze.

Rozpoczęte w ten sposób obrady w Izbie panów 
nad ordynacyą powiatową trafiają ponownie na silną 
opozycyą, a nowo mianowani członkowie nikną wedle 
Berliner Börsen Zeitung w obec licznej silnie 
zwartej falangi prawicy. Trudno przewidzieć końca 
tćj zaciętej walki i przyjęcie rządowego projektu przez 
Izbę z wszelkiem należy brać zastrzeżeniem, bo zdaje 
się, iż prawica nie myśli ustąpić. Dzisiaj nawet przy­
nosi National Zeitung wiadomość o poufnym liście 
króla do p. Frankenberga-Ludwigsdorf, najstarszego 
członka Izby panów. Pan Frankenberg miał podobno 
prosić króla, aby nie zezwolił na przeprowadzenie or-
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Wersal, 7 grudnia. Komisya trzydziestu wy­
brała p. Larcy swym przewodniczącym. Wybór 

Larcy uważa llavas za krok do porozumienia. 
Posiedzenie Zgromadzenia narodowego skończyło

jej tylko zawdzięcza, że w dniu 29 listopada 
został pozbawiony naczelnćj władzy kraju. AV przymie­
rzu z lewicą jest p. Thiers nieywyciężonym, bo ma po 
sobie znaczną większość wyborców Francyi.“

Organa pólurzędowe otrzymały z góry polecenie, 
aby przysposabiały powoli umysły do odnowienia Zgro­
madzenia narodowego. Dotąd same tyłka radykalne 
dzienniki pisały o koniecznej zmianie Izby na korzyść 
rządu i lewicy. Dzisiaj już ogłasza organ p. Ihiersa 
Bien public dokument doniosłego pod tym wzglę­
dem znaczenia. Jest to adres wyborców departamentów 
Somme do monarchicznych deputowanych tego depar­
tamentu. Adres ten wystosowany do jen. Changar­
nier, pp. Raimeville, Rambures, Dampierre, d’IIormoys 
i t. d. Zredagowanym jest w bardzo ostrym tonie, 
zarzuca ciedmiu tym deputowanym brak patryotyzmu 
i obwinia ieb o systematyczne stawianie przeszkód rzą­
dowi. Adres ten kończy się temi słowy: „Wewnę­
trznymi nieprzyjacielami kraju są ci, którzy w dniu 29 
listopada głosowali za strąceniem rzoczypospolitćj i rzą­
dów p. Thiersa.“ Wyborcy departamentu Somme przy­
szli do przekonania, że siedmiu ich deputowanych nie 
może godnie reprezentować republikańskiego departa­
mentu i dla tego uchwalili w adresie wystosowanym 
do nich wypowiedzieć im rrręcz, iż w takim stanie rze­
czy jest ich świętym obowiązkiem złożyć swe mandaty. 
Adres ten wywoła niezadługo inne podobne adresy wy­
stosowane przeciw 331 monarchistom zasiadającym w 
Izbie, którzy bodaj się będą mogli oprzeć przeciwnej 
im opinii publicznej. Naturalnie, że rząd poprze tę 
tak korzystną dla siebie agitacyą, bo jedyną i wyłącz­
ną prawie myślą p. Thiersa jest zmiana składu Izby. 
To też poświęci p. Thiers prawdopodobnie dla zado­
wolenia prawicy ministrów Juliusza Simona i Dufaure, 
przygotowane już dymisye niektórych prefektów odro­
czy jeszcze na czas niejakiś, aby nie drażnić zbytnio 
prawicy i wreszcie upadek jenerała Ducrot podtrzyma 
jeszcze, aby nie zmartwić zbytnio bonapartystowskich 
oficerów, słowem na niejedne zgodzi się ustępstwa, aby 
tylko przyprowadzić Izbę do uchwały częściowego jej 
rozwiązania. Skoro p. 1 hiers przeprowadzi zmianę 
składu Izby, wtedy łatwo mu będzie osiągnąć znaczną 
większość, z którą będzie mógł wedle woli kierować 
nadal losami swéj “rzeczypospolitej. .

Wczoraj wybrano 1023 głosami przeciw 569, które 
padły na konserwatystę p. Aerdier, radykalnego kan­
dydata p. Herold na członka paryzkićj rady gminnej 
na okręg Charonne.

W tych dniach umarł w Paryżu Paweł hr. Ki- 
sielew, znakomity mąż stanu za rządów cara Mikołaja. 
Pawef Kisielew urodził się 1788 r. w Moskwie, brał 
udział pierwszy raz w bitwie pod Frydlandem r. 1807, 
a w kampanii z 1813 i 1814 był przybocznym adju- 
tantem cesarza Aleksandra i towarzyszył mu na kon­
gres Wiedeński. AV r. 1816 mianowany został szefem 
jeneralnego sztabu armii marszałka AV ittgensteina, a 
car Mikołaj ceniąc jego zdolności polecił mu w r. 1828 
wypracować wspólnie z Dybiczem plan kampanii prze­
ciw Turkom. W r. 1829 dowodził Paweł Kisielew 
wojskami rosyjskiemi na Wołoszczyznie i wkroczył z 
niemi do Bułgaryi i aż do r. 1834 był niejako dykta­
torem księstw Naddunajskich, ktoremi rządzi! jako na­
czelny wódz okupacyjnej armii. Po zamianowaniu 
hospodarami książąt Michała Sturdzy i Aleksandra 
Ghiki, powrócił Paweł Kisielew jako jenerał piechoty 
do Petersburga, wstąpił do rady stanu i w r. 1838 
mianowanym został ministrem cesarskich dóbr z po­
leceniem polepszenia bytu włościan dóbr koronnych. 
Na tćm stanowisku pozostał br. Kisielew przez lat 18. 
AV listopadzie r. 1856 powierzono mu ważne poselstwo 
podówczas przy dworze francuzkim w Paryżu, gdzie 
w maju zawartym został pokój zakończający krymską 
wojnę. W r. 1862 złożył Paweł Kisielew urząd swój 
posła rosyjskiego w Paryżu, gdzie pozostał aż do 
śmierci. Brat Pawła Kisielewa, Mikołaj był również 
posłem w Paryżu od r. 1841 aż do 1854, aż do roz­
poczęcia kampanii Krymskićj.

__ 4 grudnia. AVybory do konstytucyjnej komi-
syi wypadły jak najniekorzystnićj dla rządu, prawica 
przeprowadziła 19, a lewica tylko 11 kandydatów. 
Wywarło to wielkie i niemiłe wrażenie w kraju, a 
zwłaszcza w pałacu prezydenta. Prawica zamyśla po 
tćm zwycięztwie traktować z p.. Thiersem o zachowa­
wczy gabinet. Co dałćj przedsięweźmie p. Thiers w 
obec ponownej porażki trudno na razie bliżćj określić, 
położenie jego jest co raz trudniejszćm, zwłaszcza że 
niepokój wzrasta, a umysły tak są naprężone, i rozgo­
rączkowane wedle najnowszych wiadomości, iż należy 
użyć wszelkich środków ostrożności celem utrzymania

się bez żadnego ważniejszego zajścia.
Peszt, 7 grudnia. Minister skarbu wniesie 

na jutrzejszem posiedzeniu o pożyczkę 54 milio­
nów, z których 14 ma być obróconych na pokry­
cie tegorocznego deficytu.

Rzym, 7 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby, oświadczył minister skarbu Sella, że 
rozkazał wypłacić rentę Stolicy apostoł, wedle pra­
wa gwarancyjnego i uwiadomił o tćm Antonellego, 
który oświadczył, iż nie może przyjąć pieniędzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 7 grudnia:

HOTEL FRANCUZKI. Hrabia Czapski z Litwy, Breza z żoną 
z Borowa, Mielecki Janusz z Nieszawy, Szwantowski z Ka- 
tarzynowa, Sulerzyski Jul. z Cbomiąży, Korytowski z Cho- 
iuiąży, Tomaszowski z Galicyi, Sosiński Królestwa Pol.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Nro.
* Mąka, Berlin, 6 grudnia. 
0 i 1 11}-11, rżana Nr. 0 8}-

Pszenna Nro. 0 12-11} tal. 
) — Nr. 0 i 1 8-7}.

porządku 
wybuchu.

nie dopuścić do groźniejszego jakiegoś

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Drezno, 6 grudnia. Wystosowany do Izby dru­
giej przez posła p. Ludwig wniosek o oddalenie „sióstr

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 7 grudnia. Jutro, jak wiadomo czytelnikom 

naszym, odbywać się będzie we wszystkich kościołach naszych 
do Serca Jezusowego, któremu prowineya nasza ma być poświę­
coną, uroczyste nabożeństwo na odwrócenie niebezpieczeństwa 
od kościoła naszego.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Iow. 
Przyjaciół Nauk Pozn. odbędzie w poniedziałek dnia 9 grudnia 
1872 o 6 godzinie wieczorem w domu Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiej nr. 17 swe posiedzenie, na którem odczytaną zosta­
nie sprawa o sejmie lubelskim r. 1703.

Dr. K. Szulc, 
w zastępstwie sekretarza.

— * W Towarzystwie przemysłowe!« poznańskiem bę­
dzie miał p. dr. Szymański dalszy ciąg wykładu „O kolejach 
W. Ks. Poznańskiego“ w poniedziałek dnia 9 grudnia o 8mej 
godzinie wieczorem. .

— * Miejscowe policyjne doniesienia. U jednego z 
tutejszych młynarzy zarządziła polieya wspólnie z urzędem po­
datkowym nader ścisłą rewizyą. Po dłuższem bezowocownem 
szukaniu spostrzegł jeden z ajentów polieyjnjch, iż pod stołem 
przykrytym spadającą aż do ziemi serwetą znajdowały się drzwi­
czki ukryte prowadzące do piwnicy. Drzwi te otworzono i zna­
leziono w piwnicy 65 centnarów nieopodatkowanej mąki. — 
Młynarz który domyślił się, że polieya w ostatnich czasach ba­
czne na niego zwróciła oko, sprowadzi! wszystką swą mąkę w 
ukryte miejsce. Defraudanta oczekuję kara pieniężna w kwo­
cie najmniej 1000 talarów. — Przy wielkiej bijatyce jaka miała 
miejsce z środy na czwartek przy ulicy Nowej, zginęło wiele rze­
czy, miedzy innemi pugilares z ¡5 talarami, kapelusz, laska, cza­
pka itd? — W jednej z tutejszych destyiacyi przy ulicy ŚW: 
Marcina, skradziono onegdajszej nocy pieniądze, z kasy podrę­
cznej i nieco ubrania. Złodzieje prawdopodobnie pozwolili tu­
taj się zamknąć i wynieśli się po speluionej kradzieży przez 
okno; o podobnej zupełnie kradzieży dokonanej w Starym ryn­
ku, donosiliśmy przed kilku dniami. — Od przeszłego miesiąca 
zginęła bez śladu pewna na Cybinie mieszkająca wdowa. Po­
nieważ trudniła się ona kopaniem i sprzedawaniem piasku, jjrzeto 
zachodzi prawdopodobieństwo, że gdzieś nieszczęśliwa zasypaną 
została.

— * W Teatrze polskim odegrany będzie dzisiaj dramat 
w 5 aktach: Macocha. — Jutro w niedzielę, przedstawione 
będą: Polowanie na męża, komedya w 2 aktach M. Bałuc­
kiego i Ulicznik Warszawski, Krotochwila ze śpiewkami 
w 1 akcie Wieniarskiego. Pomiędzy temi sztukami odśpiewa 
p. Trojacki Starego Kaprala.

— * Gimnazyum S. Maryi Magdaleny obchodzić będzie 
w przyszłym roku w czerwcu trzechsetletnią rocznicę swego is­
tnienia. Uczniowie tego gimnazyum, jak się dowiadujemy, zło­
żyli już przeszło tysiąc talarów, które zamierzają złożyć w rę­
ce Rektora na stypendyum dla niesamożnego ucznia. .Kwota 
ta ma się jeszcze zwiększyć •— prócz tego wydany będzie pro­
gram, w którym pomiędzy innemi ma być zamieszczona historya 
tego zakładu.

— * W Murowanej Goślinie do rady miejskiej, jak do­
nosi Orędownik, wybrano Weych.ana Polaka i Golanda 
żyda. Obecnie na 6 radnych jest 3 Niemców 2 Polaków i je­
den żyd.

— * Ułaskawienie. Cesarz ułaskawił skazanego na karę
śmierci za zbrodnie morderstwa dokonanego na czeladniku, in­
troligatorskim Fiszerze, cyrulika Bosego na dożywotnie ciężkie 
więzienie. , ,, , ,

— * Prawie w dzień zgonu ś. p. Wincentego Pola,| roz 
poczęto tu w Poznaniu w oficynie J. I. Kraszewskiego (dr. Dę­
bińskiego) druk ostatniego dzieła zgasłego, wieszcza. Dzieło to 
wyjdzie pod tytułem Starosta Kiś lacki, gawędą myśliwska, 
drukiem ozdobnym z iiustracyami, nakładem J. K. Żupańskiego.

— * W tej chwili dowiadujemy się, że tutejsze katol. 
gimnazyum Maryi Magdaleny i szkoła realna otrzymały rozkaz 
doręczony dyrektorom ze strony władz wyższych, aby ucznio­
wie katolicy pomienionyeh zakładów nie brali u- 
działu w jutrzejszem niedziel nem zwykłem nabo­
żeństwie gininazyalnśm, z powodu, że w dniu tym naka­
zane jest uroczyste nabożeństwo do Serca Jezusowego. Poda- 
jemy goły fakt bez komentarzy, nie chcąc wchodzić w kolizyą 
wem prasowem.

— * Redaktor Katolika, pisma polskiego wychodzącego 
na Szląsku, a tyle mającego już. zasług około podniesienia na­
szej )narodowości w jednćj z najstarszych dzielnic dawnej Pol­
ski, p. Karól Miarka odsiaduje obecnie dziewięciomiesięczne 
więzienie za przestępstwa prasowe. W skutek tego uważamy 
za "stósowne, aby wszyscy rodacy pospieszyli dlań z materyalną 
pomocą. Redakcya naszego pisma złożyła już od siebie na ten 
cel 2 tal. 5 sbr. i chętnie podejmuje się w pośredniczeniu 
dalszych składek.

— * Szpital w Wągrowcu. W sprawie zamianowania 
lekarza szpitalnego w Wągrowcu odebraliśmy jeszcze kilka ko­
respondencjo, które zgodnie na posadę rzeczoną proponują dr. 
Laskowskiego; nie umieszczamy ich jedynie.dla.braku nnejj 
sea, dajemy jednak wiadomość o nich w tej myśli, że ci do któł 
rych należy obsadzenie tćj posady, wezmą w obrachunek glosy 
poważne w sprawie tej odzywające się. Co do nas, nie mysl.e- 
łiśmy i nie myśliiny wywierać jakibądź nacisk w tej sprawie, 
bo przekonani jesteśmy, że ci do których to należy, zdecydują 
w tej sprawie w sposób, jaki za najkorzystniejszy, dla rzeczone­
go szpitala uznają. Nam chodzi o instytucyą a nie o osoby. .-

— * Wyrok. W czasie kończących się w Toruniu dziś pi. 
sze Gazeta Toruńska, roków sądu przysięgłych zapadł wy 
rok w sprawie p. Gildemeistra z Węgorzyna pod Kowale­
wem o głośne czasu swego ramienie strzałem z dubeltówki, tran- 
ciszka Wiśniewskiego który w skutek tego w kilka minut umarł. 
Użuano oskarżonego wolnym od kary i puszczono na wolność, 
choć i tak dopiero, zdaje się, w wilią terminu uwięziony został.

lei«S» berlińska, 6 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72— 92 talar, wedle 

gatunku żądano, żółta 82f talar, z kolei płacono, na grudzień 
82|-83J-|, grud.-stycz. 82|-|, kwiec.-maj 82|-|, maj-czerw. 82|- 
j tal. plac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-60,) tal. wedle gat. żd. 
piękne stare 56J talar, ze spich. p.acono, na grudzień 56£—|, 
grudzień-stycz. 56J—|, kwieeień-inaj 56|-J, maj-czerwiec 56|-| 
tal. pl.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talar, 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiio w miejscu 38-48 tal. wedle gat. żąd. 
pośled. polski i wschodnio-pruski 38-40, czeski 40-45, pomorski 
45-46)- tal. z kolei pl. na grud. 43|, kwieeień-maj 45|-|, maj- 
czerw. 46 tal. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—56 tal., na pa­
szę 44—48 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23| tal. na gru­
dzień i grudzfeń-styczeń 23), styczeń-luty 23|-|, kwiec.-maj 
2-tf, maj-czerwiec 24| tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25| tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 15 talarów, na 

na grud, i grudz.-styczeń 14|-f, tal. pł.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 18 tal. 18 sbr. płacono, na grudz. 18 tal. 21-17-21 
sbr. grudzień-styczcń 18 tal. 14-12-14 sbr., kwiecień-maj 18 tal. 
21-20-21 sbr., maj-czerw. 18 tal. 24 sbr. płac.

SSieTii» wpoeTawsk», 6 grudnia.
Koniczyna czerwona: obrót mały, poślednia

11-12, śred. 12-13, piękna 14-15, wys. piękna 15£-16£ tal. j
Koniczyna biała: spokojnie, poślednia 12-14,

średnia 16-18, piękna 18.j-20|, wysoko-piękna 21-22| tal.
Zyto: per 1000 kilo stale, na grud. 58|-| pi., grudzień- 

stycz. 57| pł. kw.-maj 57|-| płac, maj-czerw. 58 tai. żąd. s , 
Pszenica: per 1000 kil. na grudzień 85 żądano. 
Jęczmień: per 1000 kilo, na grudzień 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na grudzień 43, kwiecień-maj — 

talar, płacono.
Rzepik per 1000 kilo na grudzień 104 płacono.
Olej rzepiowy pr. 100 kilo stale w miej. 22| żąd. | pl. 

na grudzień 22| pl., grud.-stycz. 22| żąd., stycz.-luty 22^ pl. 
i żąd. kw.-maj 23f, maj-czerwiec 24J tal. żąd.

’ Okowita za 100 litr, a 100% spok., w miejscu 18)- tal. 
■żąd., 18) plac, na grudz. 18j płacono i żądań, na grud.-styczeń 
i styczeń-luty — płacono, kwiecień-maj 18£ maj-czerwiec — 
talar, płac.

Na targu w tal., sgr i fen per 100 kilogramów ■ 
towar piękny średni pośledni

tal

•g§,o
li

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

1040
9T7

fn. 8g- fn. tal sg. fn.
9 — — — —

— — — — —
28 — — — —
10 — — — —
8 — — — —

2 6 _ __ _
4 20 
9Î10 
8110

fn.

JULnrsa telegraficzne.
SZCZECIN, 4 grudnia 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: bez pok.

grudzień 82) 
na wiosnę 82J 
maj-czerwiec 82|

Żyto: bez pok. 
na grudzień 55) 
na kwiecień-maj 56 
maj-czerwiec 55|

J8EBŁŁ1N, 7 grudnia 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

ud
01 ćj rzep.: słabo 

w miejscu 23| 
na grudzień-styczeń 23| 
na kwiecień-maj 24}

Okowita: stale 
w miejscu 18} 
na grudzień 18A 
na kwiec.-maj 18} 
na maj-czerw. 18|

Pszenica: stale 
na grudzień 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. 73 
Okowita: stale 
na grudz. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: stale

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’ja °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

kura
początk.

kura
końcowy

15}

206}

208}

65}
97

208}
óB

Do dzisiejszego numeru dołączą się dodatek, 
tyczęcy wyrobów złotniczych p, Starka.

do-
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Obwieszczenie.
Dostawa około 165 metrów sześciennych 

drzewa szczepowego dębowego i około 475 
metrów sześciennych drzewa sosnowego w 
szczepach dla zakładów miejskich na rok 1873 
oddaną, ma być w drodze submisyjnej. Ofer­
ty submisyjne oddać należy opieczętowane i 
napisem: „Holz-Offerten“ opatrzone,
aż do czwartku d. 12 ni. b. 

z rana do godziny II.
w biurze naszem IVa na ratuszu, w którym 
to czasie otworzenie ich nastąpi. (5609)

Warunki dostawy przejrzeć można u p. 
Maciejewskiego, sekretarza miasta.

Poznań 6 grudnia 1872.
Magistrat.

Walne Zebranie
Towarzystwa rolniczego
powiatu szubińskiego odbę - 
dzie się 13 grudnia o godzi­
nie lltćj u p. Siuchnińskiego w

S"ie- Dyrekcya.

Przedpłata na wolną kura- 
cyą służebny cli i uczniów w 

lazarecie miejskim i 
na rok 1873.

nastąpić może. — Zamówienia przyjmuje
biuro serwis, na ratuszu

w zwyczajnych godzinach służbowych, które 
zarazem udziela pokwitowania na uskutecznio­
ną przedpłatę:

„Jednego Talara.“ 
Abonenci uzyskują pra­

wo na wolne leczenie i za­
opatrzenie zapisanego słu­
żebnego lub tego, któ­
ry w ciągu roku 
miejsce jego 
oraz zapisanego ucznia, 
clioćby tenże w przeciągu 
roku ponownie zachorował.

Poznań, dnia 4 grudnia 1872. (5618)
Magistrat.

Na walne zebranie po­
wiatowe Towarzy­
stwa Ni auko we j 
Poiiaoey, na którem 
sprawozdanie z trzecli lat 
ubiegłych będzie złożone 
i nowy komitet obrany, 
zaprasza członków na dzień

!<» bm.
godzinę 11 przed połudn. 
do hotelu pana Wali- 
szewskiego w Ple­
szewie <5595)

Łaszczę wski.

W Towarzystwie przemysło- 
wem pozn. będzie miał pan Dr. 
Szymański w poniedzia­
łek © grudnia o godzinie 
8 wiecz. część drugą wykładu
o kolejach żelązntch w w. 

KS. POZNANSKiEM.
(M91) Dyrekcya.

Walne zebranie Towa­
rzystwa rolniczego Ino- 

1 wrocławskiego odbędzie 
się w Inowrocławiu w pią­
tek dn. 13 grudnia r. to. 
o godzinie 11 przed południem 
w lokalu p. Wituskiego — 
na które wszystkich uprzejmie 
zaprasza (5538)

ZARZĄB.

Nakładem księgarni J. K. łu­
pawskiego wyszły: (5143)
Kraszewski J. I. Program 
Polski 1872.— Myśli o zada­
niu narodowśm.

6© sgr.
Rzieduszycki Hr. Maurycy,

Pieśń o dziejach polskich.
1© Sgl*.

Również przyjmuje ta księgarnia 
prenumeratę na

PISMO ŚWIĘTE
starego i nowego testamentu

z illustraćyami D o r e ’ go. 
(I?oszyt po 15 Sgl?.)

Konkurs literacki.
Podpisane Wydawnictwo rozpisuje konkurs na następujące prace literackie:

1, O prawach i obowiązkach c zło w ie k a, ze szezególnem uwzględnieniem 
położenia ludności W. X. Poznańskiego, Prus Zachodnich i Śląska pruskiego. 
Nagroda 900 xtp.i

2. Astronomia popularna, z uwzględnieniem kalendarza , zegarów, kom­
pasów itp. Nagroda 600 złp.

3, Żywot jakiego Świętego, jużto polskiego, jużto od ludu naszego szcze­
gólniejszej czci doznającego, Nadgroda 300 zip.

4. Powieść dla ludu, osnuta na tle liistorycznem lub spoteczno-obycza- 
jowóm; pierwszy rodzaj będzie miał pierwszeństwo,

Termin ostatni wręczenia tych prac
dzieii 1. października roku.

Nazwiska w kopertach. Bliższych warunków dowiedzieć się można u podpisanego 
Wszyslkie pisma polskie upraszamy o powtórzenie tego ogłoszenia

W Poznaniu, dnia 1 Grudnia 1872.

Wydawnictwo dobrych i tanich książek. 
Hs. Fr. Każyńskl.

proboszcz przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu. (5602)

gwiazdkę

II erbatę
czarną rzadkiej dobroci 
poleca (5606)

©raanl 
Hôtel de France

poleca r

E. W. CZAPIŃSKI,
księgarnia F. EL Richtera 

przy Wilhelm. Placu 15 
dobór książek dla dzieci i doroślejszej młodzieży, illustro- 
wanych, w pięknych oprawach w języku polskim, francuz- 
kim i niemieckim, książki do nabożeństwa. Dla osób 
starszych: ryciny i popiersia sławnych Polaków, dzieła 
Mickiewicza, Słowackiego, Winc. Pola, Syrokomli, Fredry 
w oprawach. — Jako bardzo stósowny i tani podarek 
gwiazdkowy dla osób muzykalnych poleca w oprawach 
przepysznych nuty muzyczne, sonaty i symfonie Bee- 
thovena, Mozarta, Webera i innych; wyciągi fortepianowe
°per po bajecznie nizhicli cenach.

Na prowincyą posyłam książki do wyboru, proszę tylko 
łaskawy wzrot nie zatrzymanych odwrotną pocztą. (5615)

Za 1 tal. 20 butelek berlińskiego 
piwa cesarskiego.

„ 1 tal. 20 butelek kulmbachskiego
„ 1 tal. 9 butelek Porteru
„ 1 tal. 8 butelek Ale

z nadwornego browaru radzcy komi-
I syjnego pana Jana Hoffa w Ber­
linie poleca w wyborowym gatunku

Józef Przybylski.
Jedyny i wyłączny skład piwa Jana

Hoffa na WKs. Poznańskie.

Rynek Ar. 4
(5437) w sklepie.
_ __ ___ wnua

Nlagdeburg. kap. kisz. 
Kiszone ogórki 
Korniszony 
Ogórki zapa\ gorczycą 
Korskie borówki 
poleca (5629)

E. Sctomid«. -W 
Wrocławska ul._________

Najiei>. nsasło śmie­
tankowe, dobre masło 
do gotow ania i jiiecze- 
nia. przedni ser szwajc.

poleca (5632)

S. Kistler.
Wodna ul. 26.

Ofiara 3000 książek.
Trzy tysiące książek zdatnych do użytku mieszczan, kmieci i młodzieży stanu 

każdego, ofiaruje ludowi polskiemu bezpłatnie przy nadchodzącej kolędzie niżej pod­
pisane Wydawnictwo. , .

Po książki te zgłosić się mogą mieszkańcy wszystkich ziem dawnej Polski, 
dalej koloniści i wychodźcy nasi, dokądkolwiek ich własna wola lub niewola zaniosły.

W razie wyboru pierwszeństwo mieć będą:
.....................di ’

Dobrą i soczystą wiejską
kapustę kiszoną funt po 1 sgr.

poleca (5633)
S. Kistler.

Wodna ul 26.

4 zecerfiw
polskich

znajdzie pomieszczenie w drukarni 
w jednćm z miast Galicyi. (5598 

Oferty znaczone lit. D. T. 921 
przyjmuje biuro ogłoszeń Haasensteii 
& Vogler w Wiedniu Wallfischgasse i

UNE GOUVERNANTE
Anglaise, catholique, excellente musicienne 
desire se placer par Mme Drugulin, à Ber 
lin, 50 Sous les tilleuls. ____ (5599)

biegły w swoin 
_ „ zawodzie, wolny Jo

wojskowości, poszukuje zaraz lub oi 
N. Roku pomieszczenia. A. G. Ko 
Aylin. (5575)

Organista,

Guwerner, (“"m™08*
wyższych klas gimn., poszukuje miejsc
Adres Ii. R. w eksp. lïzien 
nika. (5630)

CYGARA
liawańskic.

Polecamy znaczny nasz skład praw 
dziwych cygar1, odznaczających się ta 
smakiem jako aromatem, pr cenie 20 
25, 30, 40, 50 do 200 tal. za tysią. 
Prawdziwe papierosy la Fer 
me we wszystkich gatunkach po ce 
nach fabrycznych. (5608

Wilh.Ed.Janssen&C
następcy.

Wilhelm, ulica io.
Pierwsze mesyńskie aprj 

kozy jako też świeże algier 
skie kalafiory otrzyma!

Jakób Appel
Wilheimowska ul. 9. (5610)

Wyborców
powiatu wschowskie 
go i krobskiego wzy
wa się na dzień © I»BH. ,¿7 
o godz. 7 wiecz. do hotelu (M 
Kuncego w Lesznie 
na naradę przedwy- M 
b o r c z ą. (5594)

Drugie Walne Ze­
branie Tow. Pol­
skiego odbędzie się 
w niedzielę 8 grud, o 4 
godz. po poł. na sali p. 
Krzymińskiego. O liczny 
udział prosi (5496)

ZARZĄD.

Pod przewodnictwem Radzcy 
Ziemiańskiego odbędzie się w 
Środzie dnia 1© to. m. 

przed południem na sali Huttnera 
wybór deputowanego 
z stanu rycerskiego na 
sejm W. X. Poznańskiego. Przy­
pomina się wszystkim prawo 
głosowania mającym, ażeby o 
ważnym tym terminie nie za­
pomnieli i do Środy dość wcze­
śnie przybyli. Pełnomocnictwo 
nie uchodzi. (5546)

A. R.

stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac Wilhelmowski No 5. 

(4498) _ Posnań. ___

LUBOWNIKOM MUZYKI §
poleca się jak najusilniej pod najko­
rzystniej sz em i warunkami

wypożyczalnia mii- 
zykaliów

Ed. Bote & <i. Bock,
skompletowana z świadomością rzeczy 
i fachu we wszystkich kierunkach 
aż do najnowszych czasów i przeszło 
S©,©O© rozmaitych dzieł obejmująca. 
Abonament rozpoczyna się codzien­

nie. Katalo gi aż do czasów naj­
nowszych wypożyczają się. Prospe­
kty bezpłatnie.
Wielki skład mUZyka- 

liÓW podaje wyliór największy, tak że 
nadchodzące zlecenia po znanych jak ‘ 
najtańszych cenacli natych­
miast wykonane być mogą. (5600)

Ed, Bote & G. Bock.
Handel nadworny muzykaliów.

T?QZNA.Ń. *
31. Wilheimowska ulica SI.

.1. lissner.
księgarnia, handel arty­
styczny i antykwarnia
Wilhelmowski plac 5.
rozsyła na żądanie bezpłatnie i 
franco! Spis najcelniejszych pism 
dla młodzieży, przydatnych na poda­
runki na gwiazdkę i inne uroczystości, 
na nagrody szkolne, do bibliotek szkol­
nych i ludowych itd. z dodatkiem za­
wierającym książki i przepyszne dzieła 
najstosowniejsze dla dorosłych. (5476)

osoby, które Wydawnictwo nasze stale wspierają a chciatyby, zakres działania 
swego rozszerzając, zrobić jeszcze więcej dobrego jak dotąd; 
miejscowości, gdzie dotąd żadnej jeszcze nie ma czytelni a zwłaszc 
skutkiem obecnego położenia pozbawione są pomocy i opieki polskich 

go obywatelstwa wiejskiego;

zwłaszcza te, które 
jolśkich duchownych

i polskiego obywatelstwa wiejskiego;
3, czytelnie zostające pod ciągłym dozorem rządzcy parafii;
4, w ogóle wszystkie osoby, o których nabrać będzie można tego przekonania, że 

liczbę przesłanych sobie książeczek dalszemi zkądinąd nabytkami dla wygody 
i dobra współbraci pomnażać będą.
Zgłaszać się należy do podpisannego Prezesa i to od dnia niniejszego ogłoszenia 

aż po dzień Igo lutego 1893 roku. .......................
Wszystkie pisma polskie upraszamy o dwu lub trzykrotne powtórzenie tej wia 

domości, żeby dojść mogła do największej liczby interesowanych. (5601)
Poznań dnia 1 grudnia 1872.

Wydawnictwo dobrych i tanich książek.
Ks. Fr. Bażyński.

proboszcz przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu.
W przyległych do mego handlu lokalach urządziłem

wielką wystawę gwiazdkową,
| którą polecam do łaskawego uwzględnienia. (5620)

A. Cichowicz.
Nakładem 

dzieło zbiorowe p.
Tygodnika
n.:

Wielkopolskiego wyszło

______
UL. Towarzystwo Wzajemnej

Pomocy w Poznaniu.
Spółka zapisana.

linia 13 grudnia
w piątek o godz. 6 wiecz. odbędzie się 
Walne zebranie „ULA“ na sali Sto­
warzyszenia Czeladzi Katolickiej Gołębia ul. 
Nr. 7. Porządek dzienny: 1) Kupno domu. 
2) Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej. 

Prezes Rady Nadzorczej.
J. Goniakowski.

(5617)

Wszelkie artystyczne wvroby
rytownicze, jak piecząttoi her­
bowe i urzędowe, znaczenie 
liter na srebrze, zlocie itd.
wykonuję i nadal ściśle i puktualnie.— 
Tem samem upada rozpowszechniona 
pogłoska, jakobym był kw. mój zawód 
zaniechał / (5614)

„Stsiletsilej Mewolr*
Rok pierwszy.

Zawiera: Wołyńskiego Dra Artura: „Kopernik 
w Italii“ czyli dokumenta italskie do monografii Kopernika;. — 
Winklera Leopolda: „Rzecz o konfederacyach' > — 
Kalksteina Jerzego: „Pamiętnik o Rewolucyi w Pol­
sce roku 1794 J“ — ,.Z pamiętników Helminy de 
ChezyJ1 przyczynek do dziejów ojczystych; — Janowskiego 
Jana Nep.: ¿Książęta Czartoryscy,“krótki rys historyczny; 
— Spis Polaków będących w Usolu w ciężkich robotach od 
16 kwietnia 1866 do września 1868 Agatona Gillera; Zjazd 
Malborski roku 1872; i jest do nabycia w Eksped. Dzien­
nika Poznańskiego i .we wszystkich księgarniach po cenie 4 
talarów. Przedpłacicielom rozesłano zamówione egzemplarze.

Równocześnie otwiera się na Rok drugi

„Stuletniej Niewoli"
przedpłata w ilości 2 talarów dla prenumeratorów Tygo­
dnika Wielkopolskiego, a 3 talary dla innych, — którą 
przyjmują Administracya Dziennika Poznańskiego, Wydawni­
ctwo Tygodnika Wielkopolskiego i wszystkie księgarnie.

Dla zobopólnej kontroli ogłaszane będą nazwiska przed- 
płacic.ieli. —

Kakfadeni Józefa Jolowieza
wyszły (5628)

F. Dmochowski. Wokabuły i Rozmowy
rytownik

Wilheimowska Ul. Nr. 13.
w Składzie herbaty

Hg?" Szanownemu Du­
chowieństwu polecam 
birety, obojczyki i piuski
podług fasonu Rzymskiego. (5406)
Wład. Śtark.

Stary Rynek Nr. 81. Obok pałacu 
Hr. Działyńskich.

Polka, zdolna u- 
dzielać początki w 

naukach, poszukiwana jest od N. Roku. 
Zgłoszenia: Środa poste restante A.
R. C. (5584)

do praktycznego nauczenia się ję­
zyka polskiego i niemieckiego 

metodycznie 
ułożone przez

J. Wolińskiego i K. A. Schoenkiego
Cena: opr. 18 sgr., 6 fen. brosz. 16 sgr.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
KILIŃSKIEGO Jana szewca, radnego mia­

sta Warszawy, pułkownika najjaśniejszej 
Rzpltej polskiej, dowódzcy 20 pułku pie­
choty za czasów Kościuszki, Pamiętnik. 
1863, Kraków. 1 sgr.

KILIŃSKI. Pamiętniki. 10 sgr.
Kilka uwag z powodu wypadków na Za­

chodzie — Kwestya polska— Głos ze sto­
licy do wsz. rozsądnych w narodzie, przez 
Z .... z Korczyna. 1870. Kr. 1J strr.

Odbieram codzień świeżą przesyłki
ostryg holsztyńskich,

polecam pięknego wędzonegołososia
i (5605)

astrachański kawior

T. Luziński.
Znaczny zapas w wybornćj jakości 

świeżo nadeszłćj
herbaty chińskiej

w cenie od 1| tal. do 5 tal. za funt 
jako i prószę po 4 do 6 Złp. poleca 
uprzejmie (5613)

F. Dmochowski
Wilheimowska ul. 13.

Na nadchodzące święta Bożego Narodze­
nia polecam mój dobrze asortowany skład 
reńskich, paryskich i sycylijskich orzechów, 
jabłek—katarzynek, jako też lubeckie marce­
pany i łakocie w jak najbogatszym wyborze.

E. SCHMIDT.
Wrocławska ul. 13.

NB. Zamiejscowe zlecenia wykonują się 
¡akuratnie. (5623)

Główny skład
i ni Uf SI zagranicznego *

IW O krajowego

W. Sobeskiego
znajduje się (5607)

przy Szkolnej ul. 11.

Na wilią (Zum heiligen Abend
poleca |559(

ORZECHY cudowne (Wundernflsae 
w których znajdują się przepowiednie i ca 
ne niespodzianki; sztuka po 5 sgr. Karć' 
Marberg w Wrocławiu, Kotzerberg 9:

W niedzielę na kolacyą Comité 
Sarni Marcowe piwo ze sądka poleca

F. Suiecki.
«stary rynek 58. 1. piętro.

(5612)

Herbaty rząd 
klej iSofiroci i wy 
korowego san akii
tak czarne jako też z kwiaten 
po 6. 8. 9. 12. 18 i 24 zlj; 
Biszkopty angielskie 
Wafle wiedeńskie

Stary doborowy 
Frak, Rumi Fognat 
polecam, dając sprzedający 111 
odpowiedni rabat. (5621)Ś. Sobeski

Administracya Dziennika Poznań 
skiego przyjmuje aż do konci 
roku bieżącego przedpłaty 
ilości 7 talarów na

Korespondencji
Adama Mickiewicza,

których tom drugi już wyszedł sta 
raniem księgarni Luksemburgskićj 
Paryżu.

♦ Na wyprzedaż

, gwiazdkową
przeznaczyliśmy po zniżonych cenach znaczne zapasy lamp, pary- 
skich towarów zbytkownych, bowli do punczu, zastaw na stół itd.

A polecając je jako pożyteczne podarki. (5631)

$W. Kiliński i Sp. w Bazarze, i

Skład nasz
najnowszych zimowych francuskich i angielskich 

materyi w skompletowanym wyborze
polecamy łaskawym względom publiczności. (5624)

w Zamówienia na ubiory
ć wykończone na zbliżające się Święta, upraszamy jak najwcześniej uskutecznić.

Loga et Bieliński.
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